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KURIER WILEŃSKI
N I E Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  D E M O K R A T Y C Z N Y

Włosi posuwają się ciągle
naprz6d

K ZY M . ( f a l . )  W iosk i kom un .kat wojenny  

f f r  181 . M arsza lek  B auogiio  W e j r a f u je :  Z w y

#-_ęa] o f tm  y w .  naszych w o jsk  na różnych
o dc in k ach  fro n ta  pó łnocnego  trw a  n ada l. Jed ­

n a  z  naszych ko lum n, któ ra  w yruszy ła  z G on - 

d aru  zajęta un ia  12 Kw ietn ia pó łw ysep  G or- 
# o r  na jez iorze  T .u n a , gdz ie  zatknęła  sztandar  

w iosk i. N asze  w o jsk a  zostały radośn ie  pow itane  

p rzez  tuoność  Jez ioro  Tsana  zostało połączona  

z  G ondarem  dróg. sam och odow ą , bu d o w an ą  

rów nocześn ie  z o fen zy w ą  naszych  w o jsk . Inna  

k o lo n iu a , z łożona z o d d z ia łó w  *m otoryzow A - 

nyeh , k aw R le rjl n a  w ie& lądaeb  i szybKohleż- 

nych czo łgów , za ję ła  a b ls jn s k i posterunek cel­

ny wpohLjzo G a ilah a i n a  zachód od Goni’o ru  

G ra p y  irin jl przeci m ilk a  rzuciły  się do ociecz  

k i naskutek nasze j o łen zyw y .

N a  froncie po łudn iow ym  n iew ie lk i oddziu ł 

u łan ó w  z A osta  n apotkał, zn a jd u ją c  się na  

zw iad ach  w pob liżu  u d a ra , p rzew aża jące  siły  

p rzec iw n ik a . O d w ażn ie  n ata rł c a  m eprzy jac ie  

la  i  po zaciętej w a lce  zm usił go  d o  odw rotu . 

N asze  straty  w ynoszą  4fi zabitych  i  rannych  

żo łn ierzy  W ioskicb. Straty n iep rzy jac ie la  są t a r  

■Ui pow ażn e

ADDIS ABEBA OPUSZCZONA PKZEZ 
MIESZKAŃCÓW.

A D D tó  A B L B A  (P a t ) .  D z iś  o godz . 8,S0 

ra n o  o g ło s z o n o  w  A d d is  \ ix b ie  stan a la rm u  

.o tin jiz i g o  z  pow  >du z a s y g n a liz o w a ć .a  sam o 

M t a v  w ło s k ich  z ró żn y ch  kiceu iwków  M iasto  

jes t . n ie m a l c a łk o w ic ie  op ttszęzon e  p rz e z  m ic  

s żk a ń ców  o d  k ilk u  dn i. N ask u lek  ażurami lot 

n ic ze go  o.daiini m ieszk ań cy  ew a k u o w a li sWŚfieę, 

w  k tó r e j  p o zo s ta li je d y n ie  d z ien n ik a rze , per 

A im e l s ta c ji rad jtow e j i p o lic ja . N ad  m iastem  

p o ja w iło  się 9 s a m o lo tó w  w yw .r jd om czycb  i 

b o m b a rd u ją cy ch , k tó re  po d-ckonaoim  ew o lu  

< v j  j/ ul m iastem , odil-eciały w  k ic i icnku p o ln oc  

m m i. O  god z . 10 35 n a d  m ias tem  u kaza ł się 

.1-m-oto-ro a'V „a m o to t b o m b a rd u ją cy . In n y  w ło  

.k i sa m o lo t b o m b a rd u ją cy  praelec-mł ifcwś zra 

n a  n ad  D rredaua.

BOMBY ŃA WIELKA NOŁ.
\ D D 1S -A B E B A . (P a t | D z iś  o k o ło  g o d z . 3,3(1 

zn u iH  u k a za ło  s ię  nad  s to lic ą  A b is y n ji  9 sam o 

lo tó w , k ió r e  p o a ą / a ly  w k ie ru n k u  p o łu d n  o- 

w jm  0  g od z . 10,30 u k a za ł s ię n a d  A d d is  

A D ebą  sa m o lo t  b o m b a rd u ją c y . W  p ie rw sze  

ś w ię to  W ie ik ie jn o c y  3 sa m o lo ty  w ło s k ie  b o m ­

b a rd o w a ły  m ias to  W o r r a - ł lu ,  n a  d ro d ze  z  D ie- 

s s je  do A d d is -A b e b y  A ta k  na to  m e b ro n io n e  

m ia s to  s p o w o d o w a ł k i ls a  o t  .a r, a m ia n o w ic ie  

-i z a b ity ch  i 5 ra n n ych . R as  N as ib u  d o n os i, że  

5  s a m o lo tó w  w ło s k ic h  b o m b a rd o w a ło  dn ia  10 

b. m . Sa.-,abaueh bon , ba nu z g a zem  tru ją c y m .

ODDZIAŁY W ŁOSKIE DOTARŁY DO  
DESSJE?

F A R Y Ż . (P a t .) H a c a s  p o d a je  Z Rzym u po  
cłtoskę o  tem , że jak oby  p ierw sze oddzia ły w ło ­
skie dotarły  do  Deesje. P o g ło sk i tej u rzędow o  
u le  potw ierdzono

2 3 WY POSAŻEM A ARMJI NEGUSA—  
PORZUCONE.

A S M A H A . fP a t .) A gene ja  Stetani donosi, *«> 
o c ra y  m ater ja łu  w o jenn ego  porzuconego  

p rzez Abisyńczyków  na  p obo jo w isk u  w pob liżu  
Jeziora Aszang i. w yn ik a , i e  m aterjp ł ten w v  
nosi o k o ło  2/3 w yposażen ia  w o jenn e/o  arm  '* 
oegusa . W ś ró d  zaoby te j a rty lc rji zn a jd u jr  się 
7 arm at k a lib ru  77 m., la b ry k d c ji angielsk iej.

STAN OWAKIMI CESARSKIEJ DOBRY
K A IR  (P a t .) P ra sa  e g ip sk a  d o n o s i: W e d łu g  

r e la c y j o tr zy m a n yc h  z A b isy n ji p rz e z  p a tr ja r -  

ch ę  k o p ty js k je g o . stan gw -ard ji c e sa rsk ie j jest 

rtoDry, oeaorz na  n ie j n ie  z a w ió d ł się i n ie  

s tra c ił z a u fa n ia  do  sw o ic h  sił z b ro jn y c h . T a k ­

t y k a  ab isyńska  b ę d z ie  w  d a ls zym  c ią gu  p o le g a ć  

n a  u n ik a n iu  w a łk  na  w ię k s zą  sk a lę  i co fa n iu  

s ię  w g łą b  k ra ju . O  w yn ik u  w o jn y ,  w e d iu g  in- 

lo r tn a c y j p a tr ja rch .d u , z a d e c y d u je  d o p ie ro . Czy

i ja k  W ło s i  p r z e t rw a ją  p o rę  d e s z c zo w ą .

A rm ja  rasa  S e ju m a , wądłu-g tych  w ia d o m o ­

ści, p o zo s ta je  nada l nad  g ó rn y m  b ie g ie m  rz e k i 

T a k a z e .
i

ZNIESIENIE ŃTEWOŁŃM/TWA NA  
TEREN4CII, ZAJĘTYCH PRZEZ  

W ŁOCIIOW .
R Z Y M . (P a t .) A g e n c ja  S te fa n i k o m u n ik u je  

Z  A s m a ry  dom .azą , ze  w  p ie rw s zy  d z ień  św ią t 

W ie ik ie jn o c y  m a rs za łe k  B a d o g lio  o p u b lik o w  al 

■orędzie, p r o k la m u ją c e  zn ies ien ie  n ie w o ln ic tw a  

n a  w szys tk ich  te ry a o r ja ch , z a ję ty c h  o s ta tn io

p r z e z  w o j s k u  w ło s k ie  Z n ie s ien ie  n ie w o ln ic tw a  

w y w o ła ło  w ś ró d  lu d n ośc i n c z u d e  -d z ięe zn o śc i 

i s y n ip a t ji d la  W ło c h . P r z e d  z a ję c ie m  p rz e z  

w o jsk a  w ło s k ie  ( io n d .ir  b y ł  je d n y m  z n a jw ię k  

s zych  o ś ro d k ó w  h an d lu  n ie w o h iik a m i w  A b i- 

sy n ji. C o tyd z ień  o d b y w a ły  się tam  ta rg i, p o d ­

cza s  k tó ry c h  sp rze d a w a n o  k ilk a  tys ięcy  n ie w ó l 

m k ó w  A k l  w y z i  o-leńczy n ie  z a k łó c i ż y c ia  p o ­

l i t y c z n e g o  i nie- ubraum  r jt iu t  ro ln y  ch na  ob  

Szatrach o k u p o w a n y ch , p o n ie w a ż  w ła d z e  w ło ­

sk ie  p rz e  w idu ją  ró w n o c z e ś n ie  ! o fe n z y w ą  w o j 

ska  p o lity c z n ą  i g o s p o d a ic z ą  o r g a n iz a c ję  z d o ­

b y ty c h  t e r y to r jo w .

Komitet 13-tu zmusza Abisynję 
do l^zoośrediPrh rokowań z Włochami

L O N D Y N  (P a t .) A genc ja  Reutera donosi z 
Addbt-A beby, że rząd  ab isyńsk l ob rą iln ie  obec ­
n ie  nad  o d p ow ied z ią  na 30 punktów , k ió re  zo ­
stały m u zak om u n ik ow ane  przez L igę  N a ro ­
dów . Jak donoszą, p ropo zyc je  Kom itetu 13-tu 
m ają  być  b a rd zo  don iosłe. K orespondent R eu ­
tera  d o w iad u je  się, żc p ropozyc je  te w y w o ła ły  
n iekorzystne w rażen ie  w  A b isyn ji i Abisyńczy  
ey są pownżnic zak łopotan i w  jak i sposób  m a ­

ją  odpow iedzieć  na n iektóre  z tych p n n k lów . 
O p iu ja  pub liczna  m a być  bu dzo ro zczaro w an a ,
iw ierdząc, i i  Kom itet 13-tu uchy la się od o d ­
pow iedzia lności i od  znalezienia sp raw ied liw e ­
go  rozw iązan ia . P ro p o z y c ji  Kom itetu 13-tu o- 
ccn iaua jest p rzez ko ła  ab isyńsk lc  jak o  p róba  
zm uszenia A b isy n ji d o  bezpośredn ich  ro k ow ań  
z W io ch am i za  Wozclką eeuę.

Przed 75 taty
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D z iś  in ija  75 Jat od  c h w il i  z a ję c ia  fo r tu  S u m ter f/od C h a rles ton em - k tó r e  t o  w y d a r z e n ie  r o z ­
p o c z ę to  p ó łn o c n o -a m iry k a ń s k ą  w o jn ę  se cesy jn ą . K ie d y  w  r. 1860 p r z e d s ta w ic ie l re p u b lik a n ó w  
L in c o ln  zas ta d i na fo te lu  p re zy d e n c k im  11 p o łu d n io w y c h  s ta n ó w  o d e rw a ło  s ię o d  u n ji. 
P r ó b y  zm u szen ia  s e c c s jo n is łó w  do p o w ro tu  do  u n ji sp e łz ły  na n ic zem , a U  k w ie tn ia  1861 r. 
o d d z ia ły  uinjonistów> zo s ta ły  zm u szon e  d o  o p i r SZc ze n ia  fo r tu  Su m ter. B y ł to sy gn a ł d o  r o z p o ­
c z ę c ia  w o jn y  d o m o w e j, k tó ra  t rw a ła  do  r  1865. N a  z d ję c iu  w sp ó łczesn y  o b ra z , p r z e d s ta w ia ją c y

a ta k  n a  fo r t  Su m ter.

N a g ł y  z n n n  p re m ie ra  Grecji
ATENY. (Pal). Preinjer grecki De- 

ttjertzib zmarł nagle wskutek ataku 
dDopiekij c niego.

W c z o ra j w ieczorem  w y d a w a ło  słę , ie  p n  
rnjei pow ró c ił do zd ro w ia  po  ostatn iej ch o ro ­
bie. Zm arły  p iem je r  spędził w ieczór z rodziną.
D ziś z ran a  służący ziu iłazł go  m artw ego  w 
łóżku. O  godz. 9.36 rano lek arze  skonstatow ali 
zgon, który, ich zdaniem , nastąp ił w nocj n a -  
sku lek  ancwTyzniu -serca. Pogrzeb  prenĘ era  
DcmęrtzLsu został w yznaczony  na w torek . M in.
Metax<is z łoży ł n a  ręce k ró la  dym isję  gabinetu  
K ró l p ow ie rzy ł M ata.\usowi s fo rm o w an ie  no- 
w ego rządu . P o po łu dn iu  M e la sa *  złoży ł przy  
sięgę w  charakterze  prezesa Itady M in istrów  
i m in istra > p ra w  Zagran icznych . O bsada  p o io - 
stołych tek iMizostaji' bez zinian.

/ m a r ły  p r e m je r  lt e m e r tz is  p rzed  sam ą  w o j 
n ą  ś w ia to w a  p ia s to w a ł te k ę  m io i.s tra  M a ry n a r ­
k i w  g a b in e c ie  V e n ize lo s a . O p u żc ił p a r t ję  .ib e- 

-ra in ą  n a sk u lek  k o n flik tu  p o m ię d z y  \ m iize lo  
.vem a  k ró le m  K on s ta n tym . W  o k re s ie  d y k ta tu  
r y  Panga lo sa  z  c h w ilą  u s tą p ien ia  a d m ira ła  K o n  
d u r io t isa  z e  ;tauow-iska p re z e d e n ta  R ep u b lik i

D em o rtz is  b y ł  k a n d y d a te m  na s ta n o w is k o  pre­
zyd en ta , le c z  z r z e k ł  się s w e j k a n d y d a tu ry  na  
k o rz y ś ć  P a n g a lo sa . O d  r. 1928 z m a r ły  p r e m je r  
b e m e r tz is  b y ł  p r o fe s o r e m  p ra w a  r z y m s k ie g o  na  
u n iw e rs y te c ie  a teń sk im . Jest a u to rem  lic z n y c h  
p ra c  n a u k o w yc h . W  G rec ji c ie s z y ł s ię p o w szęch  
n y m  sza cu n k iem  i u zn a n iem

POGRZEB ODŁOŻONY DO 
« ZY\ 4RTKU.

A T E N Y  (P a t .) P o grzeb  prenijcru Dcm ertzisa  
został od łożon y  d o  czw artku .

P r e m je r  M etaxas o św iadczy ł, że rząd  je g o  
sbn ilc  przed  parlam entem  w edle  p rocedu ry , któ 
rą  ncbw a iit gab inet zm arłego  p rem iera  Dcm er 
tzisa.

N o « ;  premier Mnt&Xiis z ło ż j l
I T L N Y  (Pa t-) N o w y  p r e n ije i M a ta sa s  zło 

ż y t  p r z y s ię g ę  na  rę c e  k ró la .
K r ó l  n a a a t D e m e rtz is o w i p o  z g o n ie  o d zn a k i 

w ie lk ie g o  k rz y za  o rd e ru  Je-rżogo I-g o

p  m .  m  m m

N ?rweski m!n*s:erspraw 
2 d g r a n i C E n ,  p zybądz^e

d o  V M c t r S 2 d » y  w  p ( ą t e K
BUKARESZT. (Pat). Charge d‘a ffa i 

res radca Po.ii.ń.ski złożył w a n m  ttzi- 
iit*js/\fm wizyii; no:r\veski;smu ministro 
w- spra-w  zagranicznych prof. hołhowi, 
który w piijłek pr/yh:xLie do War sza 
wy z c/łicjulmą wizytą.

Konferencje fjremjer& 
Sar raut

PARY'Ż (Pal). Pn n tjcr Sarraut od 
hyi dziś kilka ważnych rozmów. 1’rcm 
jer p rz v :ął iniannwicic najpicirw jedne 
go z wyższych nrzcdinków Ona i 1 Or 
Sity p. Minssiglirgo, pocz.m  adbył d>nż 
sza rozmowy z amlih-sadorf-m v.L/>kini 
Cerrnlini. ‘Prem jer poinform ował na­
stępnie o wyniku tych ror.nótw prezy­
denta Lebrima, k<-atanlkitjąc mu rów 
nież rctzuiui.ly -swej telefonicznej rr>z:no 
wy z min Ftandinem, MPiister Fhtndin, 
który powraca do Paryża w środę, oś 
wiadczył prt tiifero-wi/ jż nie widzi po 
wodów do zwołania posiedzenia rady 
ministrów przed łym terminem.

Anglia Je*t z*stosn- 
ua^lern sankryj 

rtifl larnyrft?
LO ND YN. (Pal ) Dobrze zazwyczaj 

poinioruiowany sprawozdawca dyplo­
matyczny , Dany ł elegraplf oświadcza 
tlzdj, żc i j-.ą,t bryt>jski jest obtccaiff prze 
kenany o nieskuteczności sankcyj ek-o 
no-miciznycli.

Ministrowie rządu brytyjskiego pr/j 
szli do przekonania pis/e „Daily Teh* 
graph że zbiorowe bezpieczeństwo ino 
że stać się skuteczne tylko wówczas, o 
rle członkowie Ligi N aridów  golow i są 
do zastosowania w radzie potrzeby san 
kcyj militarnych. Obecnie nadchodzi 
chwila, w której rząd brytyjski, jak 
tiwier-dizi sprawozdawca, musi sprawdzić 
słuszność togo poglądu w zasttr.-owanni 
do bieżącego Kwfwrgui inne mające zna 
czenie państwa L ig i gotowe są —  jak 
podkreśla dziennik —  poprzeć W ielką 
Brytanję, gdyby rząd brytyjski zdec\Jo 
wał się na zastosowanie sankcyj militar 
nvch. Państwa le i świade/.a ją, że pozo 
staje jedynu wybór porniędz> łakietm 
sankcjam i,a przyznaniem, że Liga /ban 
kredowała i nie może przeforsować swo 
je j woli wolier Włoch.

Powyższa notalda sprawozdawcy dy 
plomatseznego ,d )a ih  Telegraph" w y­
wołała w kołach politycznych porusze 
nie. W  Ia>mlynie kr:{ża. pn-in.-ki jako 
by rząd brstyjski zdecydowany miał 
być zaproponować w (Rnew ie zamknie 
cie kanału suezkiego.

Gustaw 5-ty yylechsl 
do Pa^yżs

P4R Y2  (Pat). Król szwedzki Gustaw 
V-ty wyjcclm ł / Nicei do Paryża, gdzie 
pczostanie do 22 hm., a stamtąd przez 
Berlin uda się się do Szwecji.

WyKiycie druKami ko­
munistycznej pod

Kownem
K R Ó L E W IE C . (P a t ) .  Z K “>w na d on oszą  że  

p o l ic ja  litew sk a  w y k r y ła  w  je d n e j z e  w s i pcul 
K o w n e m  ta jn ą  d ru k a rn ię  k o m u n is ty czn ą . l>u 
k a rm a  irmsściła s ię  w pirwniicy zn a jd u ją c e j się 
p o d  k u d in ią , d o k ą d  w ch od ź*fu  s ię  p rz i z spea 
ja tm e  d o  tego  ce lu  zb u d o w a n y  p iec. W  c ia s ie  
r e w iz j i  sk o n fis k o w a n o  p rzes z ło  12.000 sztuś 
św ie żo  w ydrukci.w anycb  u lo tek  kom u n  -dyc/ziNcli 
i 50 kg  in n e j b ibu ły  k o m u n is ty czn i-ę  W to ś e i 
c ie lą  m ies zk a n ia  PU igrm iiu sa  i k itka  o s ó b  zn a i 
d u ją cy ch  vię do  d ru k a rn i zaa resz tow a n o .



Kisisie? wojny jap to j i  pow tźm e  
i & u i e  decy^tj jesh n ą d  ine wykona  

posuil&tow armjt
TO K IO . (Pdft). Dzieiuiik „Asah i" do 

nosi, że minisler »vojn> gen. Ter»uczi 
oświadczył na ostatniean zebraniu do 
wódcćrw dyss izji, że „poweźm ie ważkie 
decyzje, jeśli rząd nie wyknma postula 
łów anmji“ : 1) reformy administracji, 2) 
wzmocnienia obrony Tin rodowej". Gen. 
Terauczi zapowiedział, że wyjaśni przed 
parlamentem przyczyny powstania w oj 
skowego z  26 lutego i zażąda przepro 
wadzenia reform, aby' zapobiec wszel 
k;ni tego rodzaju wystąpieniom

Patrol laoońsKi ubstiza- 
lany przez oddział

S o w l p r k )
T O K IG . (P a t .) A g e a t ja  D o n e t  donosi c H sln -  

K in g : A rtn ja  k w a n tu ń s la  kon iu n lkn je : P u t n i  
jt p o d s U  i i M o n ;  z 20 In d ii by ł n iespodziew a ­
n ie  o § ir te łlw _n y  w  sobotę z ran a  przez oddzia ł 
sow ieck i „  p rzyn llzon ln  pięciokrotn ie  llrzntej- 
szy pod  S an d -B a r  n ad  rzeką  U su r l w  om egłośct 
2 kim . na polndnle od H a lk i. S trzelan ina t rw a ­
ła  pó ł godziny. K om unikat n ie donosi o  szcze­
gó łach  w a łk u  v'-

Kumnu styćmę wojsk & cbrnskie 
P 'd  mianem Iunn^-F i i

S Z A N G H IJ .  ( P a t )  W c z o ra j  ob izg iy  pogło
sk l, źc  w o jsk a  kom anlstycim e za ję ły  ju a n a  
■fuiuinn-Pii, co w y w o ła ło  w ie lk ie  zan iep ok o je ­
nie w  Pek in ie . Dziś nadeszły  w iadom ości, że  
w ojskn  l-ztrw one  p rzekroczy ły  rzekę Pu lubotrt. 
o raz  za ję ły  m ie jscow ość  f u u i n ,  zn a jdu jącą  sic  
w  odległości .10 kim . na pótnoco zachód ę a  
u unnan -Fu .

H jr*u*n nad U'UQwafem
M O \ T E V ID E O . (P a t j  N ie zw y k łe j siły  h u ra ­

gan n aw iedz ił m iejscow ość Ar^oyo G randę  w 
okręgu  -Soi lano w  p ob liża  rzek i U ru g w a j. H n*  
m gan  zn iszczy ł budynek  w ie lk iego  hotelu i 
20 dom ostw . Z  pod  g ru zó w  w ydo liyto  20 osoh  
ciężko rannych . O rkan  d a l się ró w n ież  w e  zna 
k i m ie jscow ości M elo  w  o k ręgu  C ir r o  L a rg o  
im g ran icy  B razy lji, gdzie -ab itycb  jest 6 osób , 
a ran ionych  100.

Reio^d N i e m  e g o  

w y r ó w n a n y
L O N D Y N . (P a t .) W  pon iedziałek  w  B irm iog  

tu m  os iągn ą ł A n g lik  L atoń , zw ycięzca  w biegu  
n apezcła j 6 n a ro d ó w  sensacy jny  czas w b iegu  
a a  6 m il angielskich.

A n g lik  Osiągną! w yn ik  20,38,4, w y ró w n u jąc  
s ł j  nny rek o rd  św ia to w y  N o rm iego , ustalony  
w  Lon d yn ie  przed 6 b i j  W y n ik  E a to n ą  jest 
oczy w iśc ie  n ow ym  rekordem  Atigljł.

Juz r z e w n o  Zd^iteK 
K^ubek?

P R A G A . (P a t )  C zeska agenc ją  u rzędow a  donosi 
że  w  W ie lk i C zw artek  o d by ła  się n ow a  o p e ra ­
c ja  s łynnej rekordz istk i Żdurikf K ou bków n y . 
O p erac ji dokona li dr. B u rian  i .p r o f  tir. K lika. 
T y m  ra rem  w yn ik  operac ji by ł pom yślny. W  
W ie lk ą  Sobo-te ZdenJca K m ibków na  opuściła  
ju ż  zak ład  jak o  Zdeaiek K cubok. Form alnośc i 
u rzędow e  stw ierdza jące  ju ż  pon ad  w szelką  

‘w ątp liw ość  n o w ą  płeć K ou bk ów n y , p rz e p ro w a ­
dzone zostaną w  najb liższych  <in aen.

W E S 0Ł K I  
i K P I A R Z E

Dobrze jest w tych czasach tak cięż 
kich i irp-iunnyin koszmarem kładących 
się xia duszy każdego z nas, oderwać się 
na < Irwilę od rzeczywistości i przenieść 
się do kroJestwa anegdoty ;i humoru, do 
krainy pogody ducłia i ‘wesołości. Spró 
buję podzielić się kilku dowcipaiemi ka 
wałam i kpiarzy i wesołków, których, 
jak nigdy nie J,i akio mk i w  naszych 
.smutnych czasach nie brak, Znaleźć ich 
można 'wiszędzie. Czasem «ą  ito prawdzi 
we z krw i i kości postacie, którym le­
genda przypisuje dużo w ięcej dowcipu 
i poinysłczwości aniżeli jej mieli w i śle­
cie, nawarstwiając dokoła nich kawały 
twórczości łn morysłyczmej ludu. często 
ss| to postacie fikcyjne, twory wyobraź­
ni ludowej, która w ten sposób wyłado 
wywala nagromadzony w ciągu wieków 
potencjał humoru ludowego.

Nie spotkałem się dohpl w polskiej 
anegdocie 'ludowej z postacią wesołka i 
kpiarza, oczywiście poza Marchołtem 
„grubym  a sprośnym" z XV w., który 
zdrowym swym, chłopsk hn .rozumem w 
kozi róg zapędza m ądrego Salomona 
Niema, zdaje sife w świadoimiici poi

skiego ludu takiego psociarza, któromu 
by legenda uwita choćby -wieniec z ob 
cych figlów .

Zna taką postać jednakże na na­
szych ziemiach ludność żydowska, kfó 
ra posiada hogatą skarbnicę anegdotycz 
ną, związaną z kpiarzem, wytlrwigębą i 
psociarzem Modike Chabadem. Żył po­
dobno ów Motke około połowy X IX  w 
w W ilnie. Przynajm niej tu i w tym  cza 
sie go anegdota umiejscawia. Zydow. 
ska świadomość ludowa wiąże tę postać 
z kawałami bardzo często dotkliwemu 
wyrządzanemi bogaczom żydowskim, 
trzęsącym ówcześnie całą żyd. gmina 
wileńską.

Mieszkał podówczas w  W iln ie Żyd, 
bogacz, co to za pan brat nawet z gu­
bernatorem bywał, a zwał się Opatów 
Bali isię go wszyscy, bo grał pierwsze 
skrzypce wszędzie, a gdv tna kogoś pa 
roi zagiął, to  miedaj Boże! Otóż raz, gdy 
mu w  jakiejś bożnicy, gdzie honory peł 
nd, w yrzniy robili, że postąpił wbrew 
woli ludności żydowskiej, ze złością od 
powiedział: Niech mnie cała ludność ży 
dowska w  W ilnie pocałuje...

Bije godzina 2 w nocy. Zima. Zawie 
rucha śnieżna. Do pałacyku Opatowa 
dobija się jakiś Zyd. Musi mówić z sa 
mcm Opatowem. Rozmowy ani na chwi 
lę odłożyć nie można. Trudno Budzą 
Opatowa. T wtedy pozostawszy z nim

>am na sam w pokoju, Motke Chabad, 
bo on to był, naiwnie, z głupia frant 
stawia pytanie: Słyszałem, że nakazał 
pan, by wileńscy Żydzi przyszli całować 
pana... Otóż, przepraszano puna bardzo, 
ale przyszedłem zapytać, czy m iał pan 
na myśli Snipis/ki też ?

Kiedyimdziej potrącił Motke ChnbaJd 
na ul. W ileńskiej jakiegoś mocnego 
chłopa. Ten, nie myśląc wiele, wyciąga 
rękę i z całej siły wali Ohabada w gębę. 
Na lo  Motke ChaJaid wyjm uje z k iesze 
ni 5 kopiejek i  wręcza chłopu. Gdy ten 
się dziw i i pyta. co to, za walnięcie po 
mordzie płacisz C.lmbad powiada, jak 
by nigdy nic

Mam znajomego, fctórv za każdy po 
liczek płaci po irublu I posyła go do 
Opatowa.

Chłop, zadowolony z taniego zarób 
ku. idzie pod wskazany adres, prosi o 
widzenie z Opatowem i zanim ten zdą­
żył zapytać o  co łzie, rznie go kuła­
kiem w łeb. Krzyk. Służba chwyta na 
pastnika i oddaie go w ręce prysła w a, 
który mu już nie szczędził swego. Ale 
dia Motke ( .hahada to uciecha Przede 
wszystkiem. opowiada po mieście: do­
stał po mordzie Opatów, następnie wziął 
za swoje ehłop, o po trzecie czy  miało 
sens bić się m  ulicy z takim chłopem?

.Vvdzi wileńscy znają inmą jeszcze po

stać franta i kpiarza, postać prawdopo 
dobnie mitologiczną, niejakiego' Szajkę 
Fajfera Otóż przyszedł razu pewnego 
Szajkę Fajfer w sobotę do bożnicy i  
ogłosił z ambony, że zaprasza w szyst- 
kicłi obecnych do pewnego bogacza w i 
leńskiego na godzinę czwartą na ikonfi 
tury. Jedni domyślali się kawału, rimi 
myśleli a muż... O czwartej przed miesz 
kaniem gospodarza zebrały się tłumy 
wilnian Wówczas Szajkę Fajfer wyszedf 
na balkon, rozejrzał się wokoło i porwia 
da: „Teraz wiem przynajmniej, kto vr 
W ilnie lubi konfitury"..

Otóż takiej ludowej postaci, poza 
wspomnianym już Marclzoitem literac 
kim Zagłotżą, anegdota polska nie zna

Było jednak niemało wesołków, psot 
ników i kpiarzy, którzy w dawnych wic 
kach. cza czasów Polski szlacheckiej, czy 
później, figiel wpisali do  księgi humoru 
polskiego. Słynął w  anegdocie Słowików 
ski, Radziwiłł Panie Kochanku. Żółtow 
ski, hr. Dzieduszycki i wielu wielu iu 
nych

Znany był w połow ie X V I <v stary 
kawaler, Piotr Smołk, dworak w y tw ó r  

ny, kpiarz zawołamy, cięty i dowcipny, 
zawsze m ile w idziany przez damy na 
dworze i przez braci szlachtę. Nu prze 
puszczał i hiałogłowum. Te chętnie go 
zapraszały, lubiąc jego w e s o ło ś ć  i cieku

[*>ftf*2tlE JAKIE  P B I 3 S X K t  W A M D A J 4  J
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Prażanie włidzy przez prazydinti KYiesisa
Uimanisotti

W  -a iou ach  P o »e lx łw a  Po lsk iego  w W iedn iu , o d b y U  się p r i y j^ i e  o fic ja ln e  z  udzia łem  p rzed ­
staw icieli iząd u  austrjaok iego i dyp łom acji. Zd jęc ie  nasze p rzedstaw ia  grupę osób  które  
w zię ły  udzia ł w  recepcji O d  lew e j do p ra w e j m ałżonka  m in. S p i «w  Zagr. B e rger -W a ld en n eg . 
ks. Huhemlohe, m in. Sk arbu  I> iax lcre . ks. K iu sk y  ain . łl& nd lu  Stuckkżnger, m ałżonka p o d a  
B P  p. G a wrońska, min. Berger- W aldon n eg , iiiin i»U s,w a  T w ard o w sk a , poieJ niem iecki von  
Papen , dyr, protokó łu  dyp lom atyc in ego  auatrja  ckiego M SZ  rtfia. F 'k b :w d t , znaKom ity śp iew ak  
polsk i ,Iaji K iepura  i poseł R. V  w  W ied n iu  min. G aw rońskL  IV d rug im  rzędzie w idzim y  
po ił-, cm ńsk lego zaianego poetę i tłum acza N iebusk ie j Kointsłji Czeloora, o raz  p. H inter- 

ho ffa , K orespondem a P. A. T  w  W iedn iu .

Wylazd d > Warszawy 
ministra Raczkiswicza

WczoTaj pociągiem pośpiesznym od  
jochał do W arszawy minister Spraw 
Wewnętrznych p W ładysław Raczkic 
wicz, który spędził u na;, Swńęta WieJ 
kanocne.

„fiznacza w  ostatni etap reformy konstytucji*
RYG V. (Pat). Na zamku ryskim pac 

zydenl repuhliłki Kviesis, opuszczając 
swe stanowisko po wygaśnięciu ternu 
nu urzędowainia przekazał w ładzę preni 
jarów, Ulmatnisowi.

Po objęciu przez prezydenta Ulma 
iń->a fur.kcji głow y państwa oabyło się 
uroczyste posiedzenie rady ministrów 
Prezydent Gfmonis podikreślił w prze 
mówieniu szynki rozwój sił narodo­
wych, zjednoczonych z chwilą nastania 
nowego -reżimu w  maju 1934 r. mówiąc 
m. iii., „postęp naszego kiraju winiea 
sie również zamanifestować w konsoli 
Jacji naszej sytuacji międzynarodowej. 
Łimenta bałtycka stała się rzeczywisto:, 
cią. Nasza współpraca z tśstonją i Lit 
wą pogłębiła się i rozszerzyła, stanowiąc 
zasadniczą podstawę naszej polityki za 
granicznej. Dzięki aktywnej polityce, 
Łotwa ponownie zapewniła sobie należ 
ne jej miejsce w rodzimie narodów". 
Prezydent Ułmanrs dodał, że zmiana, 
która zaszła na stanowisku głowy pań 
stwa, oznacza pnzypuszczat,iie ostatni 
etap reformy k.msty^ucji, zapowiedzią 
nej pierwszym akrem ustawoda/wczym

rządu ilżll uduwego po 15 maja 19d4 r
Miasto Ryga udekorowane flagami 

było widownią olbrzym ich maniiesta 
cyj na cześc jwezyticnta. Dziesiątki ty 
sięcy stuuenitów, młodzieży szkolnej, 
chłopów, robotników, rzemieślników, 
członków różnych organizacyj przedefi 
lowało przed zamkiem, będąćyfn siedzi 
bą prezydenta, wiwatując na cześć gło 
wy pan.sitwa. Prezydent Lhnans przyjął 
delegacja manifestantów, do której wy 
głosił króbk.e przemówienie, oświadcza 
jąc m iędzy in : „pragnę tteiS oświad­
czyć, że już w niedalekiej przyszłości 
w id ie dzień, w którym  będę mógł uwa 
źać swe zadanie za spełnione i będę 
mógł przekazać w pewne i silne ręce 
ludu wład/ę, która została mi powierz o 
na“ .

Zarysowując syiwetloę silnej osobi 
stości prezyidonta Ulmanisa cieszącego 
się niewątpliwym autorytetem, zbliżony 
do rządu dziennik „ BriTa zenie" oraz 
pozostałe prasa w\roźa również hołd 
ustęjrującemu prezyylcntowi Kwiesisowi, 
j^odkreślając jego waefkśę zasługi dla 
kraju.

Obrady n iifd iyo&^oaoftep  Komiteiu 
Nauk f i is io rm o y c n  «  f ia iaresic iu

H L 'K A iłt ,S Ź i (P a t ), W  niedzielę o d b y ło  oic 

urocz^Kte ct»i’ari]ic o n n iu  m ię tn y n a ro d o w tgo  

k o m tU tu  ntouk iiis to ryoz iaych , w  k ió ry c h  b ^ r z c  

iiarział w ie k  dtJcgacy-j zag ra n ic zn ych , m ięd zy  

żanen ii i z P o ls k  W  sk i ad  dedegaoji- p o ls k ie j 

w c h łd z a  p ro t. D u m h iósŁ i, p ro f. Han-atism an- 

pro Iła leck .1, j i b  lą b r o m J t j  i HniŁom -tlri Zn 

g a ja ją c  o b ra d y , p rzew oa m icx%  y  p r o l T^on prf 

ie y  (A . ig l  ja )  z ło ż y ł  h o łd  p t r o ię c i  p r o f  Z  a Krzew 
sK iago , zn a k o m ite g o  p o lsk ie g o  h is to ryk a , jsn ar 

le g o  p rzed  nuM uw n/m  czasem . Z yb ram  u czc ili 

pam ięć r m a r łe g o  ik  panog_ p rre z  p o w s ta a ik  

W  ini»uguinae>?jnom iposćedzn n iu  kom ite fli. 

w z ią i udużał z ra m ie n ia  r/% łu  i-uaunts-kiego m i 

n sw e r  o ś w ia ty  p r o l .  A n ge łe scy

Złknncienle ob^-ad ZAS °-n
U L Ś M W A .  (Pat). W  soboty »  ie c «x r e m  aa 

wończył {u  o b rad y  w a ln y  z jazd  delegatów  Z. 
A. S i- f  oz? u ch w a łam i n atu ry  organ izacy jno -
»a*wo<lCfwej ,jazid  p o s te n o w ił p o w o ła ć  d o  ż y c ia  
n a c ze ln ą  rade- a rty s tyczn ą . B ęd z ie  to  p e w n ego  
r o d z a ju  o rg a n  w y k o n a w c z y  m a ją c y  z a  za d a n i*  
u a zec zy w is tn «B fle  p r z y ję ty c h  na  z je ź d z i?  w n io  
s k ó w  z  d z ie d z in y  p ra c y  a r lv s t jC z n e j w  teasrz* 
Iza  n a c ze ln e j r a d y  a rtystyczn -cj w yb ra n o . S tan i 
s ła w ę  W y so ck ą , L e o n a  S ch ille ra , A łck ^ a n d m  
Z e lw e r o w ic z a ,  Jana K o c h a n o w ic z a  E d m u n d a  
Wiercińtek.iŁ-go, Ju lju sza  O sterw ę , D o it its ia w u  

D a m ię ck ie g o , Janusza  W a r r e c k it g o  i F ra n c is *  
ka  F resż ia ,

N  R  A. m a  p ra w o  d o k o o p to w a ć  d o  sw egc  
g ro n a  r z e c z o z n a w c ó w  z  d z ie d z in y  d r a m a tu rg ji,  ' 
f i lm u , i ad  ja  i  l  d . i  g łod em  d o ra d c zy m  N d  
t e r e n ie  f i l j i  Z A S P  p o w a la n ą  ra d y  a r ty s ty c z n e  
f i l ja ln e ,  sk ła d a ją c e  *dę *  d w ó c h  c z ło n k ó w  o r a *  
d e le g o w a n e g o  s e k re ta rz a  za rzą d u  f i l j i .  D o iy c h  
c za s  d o  n a c z e ln e j r a d y  a r ty s ty c z n e j d o k o o p to ­
w a n o  w ch a ra k te r ze  r z e c z o z n a w c ó w  p e w n y  cl* 
s p ra w  te a tra ln y c h  pp .: S te fa n a  Ja ra cza  i K ł  
ro la  A d w e n to w ic z a . N a w n io se k  zaS p re ze sa  
Z A S P ‘u J ó ze fa  Ś ld w lck iego  z ja z d  d o k o o p to w a ł 
ja k o  la Eecit go  r z e c z o z n a w c ę  n a c ze ln ik a  W y  
d z ia łu  S z tu k i M in . W  R. i  O  P . d r  W  Z a w i­
stowskiego.

Przyjęcie w  poselstwie polskiem w Wiedniu
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STRZELCY MASZERUJĄ—
Kurs dla sęaziów strzelesko- 

łucznych w  Wiłejce
0 «  1 d o  4 k w ie tn ia  b. r. od b y ł się w  W iłe j-  

ce  c z te ro d n io w y  kurs rtla s ę d z ió w  s trze leck o - 
luezmych Siiuichaczami, k tó rych  b y ło  ló ,  b c ii 
p r z e w a ż n ie  c z ło n k o w ie  Z w ią z k u  S trze le ck ie g o  
z  W i lc jk i  i p o w ia tu , o p ró c z  n ich  zaś b ra ło  
u dz ia ł w  ku rsie  kJlkru cz łon ków  innych  o rga n  i za 
c v j .  N a  p ro g ra m  kursu  z ło ż y ły  s ię r e fe ra ty  
o y s k u s je  i z a ję c ia  p ra k ty c zn e  na n astępu jące 
tem a ty ; b roń  i a m u n ic ja , o r g a n iz a c ja  z a w o d ó w  
s t r z e le c k im , sp o rt s trze le c k i i łu c zn ic zy , m eto- 
d j  p ro p a g a n d y , p ro g ra m y  i reg u la m in y , k la sy  

ik a c ja  w y n ik ó w , b u d o w a  s trze ln ic  i u rzą d zeń , 
s trze la n ia  m y ś liw s k ie , s trze la n ia  łu czn ic ze , p rak  
tyczn i p rz ep ro w a d zen ie  z a w o d o w  .strzeleckich.

W y k ła d o w c a m i na k u rs ie  b y l i :  st. k om p  
Z S. ob . K o ro lk ie w ic z  C zes ław , kom p . Z. S 
ab. W a s ile w s k i J o z e f o b  Sasin J e rzy  o ra z  
k o m p  Z. S. ob . S w o ra  Z d z is ła w .

N a jw ię c e j godlrin za ją ł ob. K c iro lk iew ic z . k ló  
r y  w  sw ojc Ii w yk ła d a ch  o b u d z ił du że  z a in te r e ­
s o w a n ie  p o ru sza n em i za g a d n ie n ia m i

Z by t o g ra n ic z o n y  czas trw a n ia  kursu  n ic  
p o z w o li ł  na w szech s tro n n e  o p a n o w a n ie  m ato  
r ja łu , k tó ry  m us zn ać  sędzia  s trze le c k o -łu c z  
ny , zo r .ien tow a ł je d n a k  s łu ch a czy  w ca lo k sz ta l 
c ie  zad ań  sęd z iego , w s k a z a ł ź ró d ła  p o trzeb n e  
d o  p o g łęb ien ia  w ia d o m o śc i, p o d a ł w ym a g a n e  
m in im u m  w ie d z y

U czes tn ic y  kursu  b a rd zo  p o z y ly w n ie  u sto ­
su n k o w a li s ię d o  za g a d n ie ń  p o ru sza n ych  pod 
czas  w y k ła d ó w  o k a z a li d u żo  z a in te re so w a n ia  
d la  sportu  s trze ic c k o - łu c zn e g o  i o r g a n iz a c ji z a ­
w o d ó w .

Na zakońezeiniie tsdliył się egzam in . P raepru  
w a a zo n y  W , le jc e  ku rs  d l.i s ę d z ió w  strze lec - 

'k o -h ic zu y ch  p r z y c z y n i się do  le p s z e j i b a rd z ie j 
ła ch ó w  e j o r g a n iz a c j i  z a w o d o w  s trze lec k ich  na 
te r e n i"  p o w ia tu , o ra z  m o że  ru s zy ć  z m ie js ca  
tk w ią c ą  na m a r tw y m  puinkcn sp raw ę łu czn ic - 
tw a .

W ito ld  Rodziew icz.

Odprawa Komendantów powiatów. Z. S. 
- Podokręgu Wilno

W  dn iu  7 b m . o d liy ła  s ię w  W iln ie , w  lo 
ka lu  K o m e n d y  P o d o k rę g u  Z. S. (u l. W ie lk a  68 
m. 2) o d p ra w a  K o m e n d a n tó w  p o w ia to w y c h  Z w  
S tr ze le c k ie g o  z terenu  P o d o k rę g u  W ile ń s k ie g o  
Z. S.

O d p ra w ę  o god z . 10,20 za g a ił i o b ra d o m  
p r z e w o d n ic z y ł ob . sen a to r  D ob a czew sk i, p re zes  
Z a rząd u  P o d o k rę gu . N a  treść o b ra d  z ło ż y ty  się

sp ra w o zd a n ia  s y tu a c y jn e  K o m e n d a n tó w  pow ., 
w y ty c z n e  p ra c y  na  o k re s  w y s z k o le n io w y  w io ­
senno— letn i- o ra z  s zereg  sp raw  b ie żą cy c h , ja k  
u d z ia ł w  u ro czys to śc ia ch  ża ło b n y c h  w dn iach  
t l  i 12 m a ja  b r. w  W iln ie ,  o r g a n iza c ja  s p ły ­
wu ka ja k o w eg o  na trwale Z ułó.\v-— W i ln o  : t. p.

O d p ra w ę  za k o ń czo n o  o  god z . 21.

Z działalności Teatru Powszechnego Z. S.
w Wilnie

W  ciągu  os ta tn ich  tyg o d n i T e a t r  P o w s z e c h ­

ny Z. S. w  W iln ie  ro z w in ą ł b a rd zo  ż yw ą  d z ia ­

ła ln ość . W  zw ią zk u  z  p ie rw szą  żatłolm ą ro czn icą  

im ie n in  P ie rw s ze g o  M arsza łk a  P o ls k i J ó z e fa  

P iłsu d s k iego  o p ra c o w a ł tea tr  sztu k ę w  trz e i ti 

a k tac li S tan is ław a  G ozdaw  y -W ie l ie i  k ie g o  p. t. 

..P o ru c zn ik  P ie rw s z e j B ry g a d y " , osnutą na 11e _ 

d z ie jó w  P o M r łk j O rg a n iza c ji S tr ze le c k ie j i I.e 

g jO iio w y e li b o jó w  w  cza s ie  w o jn y  ś w ia to w e j.

Sztuka  ta p r z y g o to w a n a  zos ta ła  p o za  p ro g ra  

inen i p ra t leatr-u w b a rd zo  s z y b k im  czasie , 

w j  stawdono ją  liow  ieni po  ó -r iu  z a le d w ie  p ró - 

b a r li, łą c zn ie  z p rón ą  gen era ln ą . P r e m je ra  o<l 

by ła  się dn ia  28 m a r c a  li. r. w  sa li te a tra ln e j 

ś w ie t lic y  ;i Baonu  S a p e ró w  W ile ń s k ic h , g d z ie  

i i . i l r  m a sta łą  sw o ją  siedź. ilię. N a s tęp n ego  

dn ia , c z y li 29 m arca , o d b y ło  sic w  te jż e  sa li 

d ru g ie  p rz ed s ta w ien ie  sztuk i, zaś dn ia  2 k w ie t ­

nia w ys tą p ił tea tr  z tą sztuką  w  szp ita lu  w o j ­

s k o w ym  na A u to k o h i w W iln ie . P r z e d s ta w ie n ie  

tra n s m ito w a n e  tam  b y ło  r> w n ie ż  izapom oeą  

g łośn  ków  im  o d d z ia ły  s zp ita ln e , d la  tych  c lio -

Nowy gmach amoasady polskiej w Paryżu

Z d ję c ie  n asze  p rz ed s ta w ia  fa sa d ę  h o te lu  Sagan  p rzy  ml. Sw . D om in ik a
p rz e z  b iu ra  A m b a sa d y  P o ls k ie j.

w P a ry żu  z a ję le g o

we niespodzianek A Smolik tym naj­
chętniej psocił figle. Lutni, jak kot swą 
ofiarę, obserwować efelkt po żarcie

Otoż jedzie razu pewnego Piotr Sino 
lik z wielką damą i je j frejlinam i do Po 
znania. Po drodze panny dokuczają mu 
mocno. Nie może się od nich opędzić. 
Myślał Smoiiik, jakby m to odpłacić. Na 
gle (najechali na wieJiką kupę piasku i 
musieli wysiąść z ikolasy, by pójść pie­
chotą. Smolik kazał wówczas chłopcu 
pójść naprzód, za krzaczek, nakryć czap 
ką i ma parna wołać, że schwycił ptasz 
ka. Ale pozw olnm  przemówić samemu 
tekstowi, jak go znajdujemy w zbiorze 
anegdot polskich z r. Ib50 p. t. „Co no 
wego“ :

„Chłopiec teay sprawny wnet tak 
uczynił, jako pan kazał. Przypadnie 
•Smolik i zawoła ma panmy: „Mam pta­
szka, mam“ . Panmy jako ciekawe, prz\ 
bieżały i kazał im stanąć vv około ornej 
czapki: jaka taka rączkę włożj\vsz\ pod 
czapkę, a chcąc ptaszka uchwycić, uma 
zały się; krzykną: „P fe , p f e ! ‘. A Jej 
Mość pyta, co to? Pam Smolik powied 
ział, że ptaszka panny uchwyciły, ale 
im uleciał. Widz-ąc tedy one pamny, że 
z nim nie mogły wskórać, dały mu dr u 
gi raz pokoj O tym samym Smoliku i 
jego łobuzerskich wyczynach na dwo­
rze. mało z ową dworskością XVI w ma 
jąryoh wspólnego, opowiada imna ameg

dołka. Raz mianowicie, przyszedł S1110 
lik w odw iedizimy do pewnej możnej pa 
ni. Ta, widząc zbliżającego się dowcipni 
sia, a wiedząc, że się nie obrazi, a jeno 
żartem zareaguje, kaiże całetmt fraiuw 
merowi, Iktórego było niemało, stanąć w 
dwa rzędy, nie ruszać się i cały czas nul 
czeć. Zbliża się Smolik dc. pani, kłania 
się jej, zebranym pannom, wszystkie 
stoją, jak w rj te, milczą, jakby były nie 
mt ,,Smolak. że wszedł m iędzy bałwa­
ny, jeszcze się im raz i drugi ukłoni, aż 
naos lalek spostrzegłszy dworslwo, udał 
się do dwoTStwa, suknię zdejmie, wstęgi 
rozw :ązuje. Gdy już więcej i śmiechu i 
ceremonji wstrzymać nie mogąc, fa, fa, 
nań zawołały, on feż, jakby ze wstydem 
i ż strachem począł w  ten sens w\ ma 
wiać:

Mniemałem: nikogo niemasz, a świ 
nine tu były;

Człowieka nie poznały, a ono zwie 
t r z y ły .

Niewybredne to może żarty, i nie dzi 
wota. że nieznana jakaś ręka dokument 
nie niektóre z rękopisu wymazała, że 
ich dziś odczytać już mie można, ałe u 
współczesnych cieszyły się ogroumeni 
wzięciem i wstydliwie ie sobie na ucho 
szla< lita przy biesiadach opowiadała.

Em.

rych , k ló r z y  n ie  m og li b y ć  ob ecn i na sa li te ­

a tra ln e j. O gó ln a  ilo ść  w id z ó w  na tych  trzech  

p rzed s ta w ien ia ch  w yn o s iła  850 osób .

M ó w ią c  o w y k o n a w c a c h , n a le ży  p o d k re ś lić  

z u znan iem , że  w szyscy  a k to r z y  stan ę li na w y ­

sokości zad an a  i d o w ie d li s w e j r z e te ln e j i f ia r  

n e j p ra cy  w  ca łe j ro z c ią g ło ś c i. S ta ran n e w y s ła ­

w ien ie  sztuk i w  tak k ró tk im  cza s ie  i m a k s i­

m um  w ło ią i iy c h  w y s iłk ó w  za s łu gu je  na s z c z e ­

gó ln ą  p o ch w a lą . O b y w a le l  B oh d an  A d u ro w ic z , 

o d tw a r z a ją c y  trudną r o lę  ty tu łow ą  (W a c ła w  

K rz y s k i),  a jed n oc ześn ie  r e ż y s e r  sztu k i d o w ió d ł 

raz  je s zc ze , że  jes t a k to rem  w y s o k ie j  k la sy  i 

i e  poLra fi w yc zu ć  in te n c ję  a u to ra . P a r tn e rk ą  

je g o  b y łą  oh. W ik to r ja  S zab an ów n a , k tó ra  

g ra ta  ty tu ło w ą  ro lę  żeń ską  (Jan ka  E u b iń sk a f:

O g r z e  le j, b a rd zo  z d o ln e j a k to rk i, w y ra z ić  

s ię m o żn a  w sam ych  s-upenlaiyw ach. Ob. .Szaba­

n ów n a  jost n o w o p o zy s k a n ą  siią  w  zesp o le  T e - 

a lrn . siłą o  d u żym  ta len c ie  a k to rsk im , d osk on a  

le o r je n tn ją c ą  się w  sw e j ro li i o d tw a r z a ją c ą  

ją  z oa łą  ek sp res ją

Ob. ob. J e rzy  Bo,ruń, P io tr  H anny. J ó z e f 

J u rg ie lew ic z , E d w a rd  M er  wad i F e lik s  R o m sk i 

s tw o r zy li w  sw ych  k re a c ja c h  s y lw e tk i god n e  

p o ch w a ły . Ob. ob . W a n d a  K a l in o . , .,kn, Z o f ja  

W g r z y i ió w i i ia  i E u gen ja  J a k tm o w ic z -Z a w is za n -  

ka  —  o d e g ra ły  sw e r o le  b a rd zo  d o b rze . S z c z e ­

g ó ln ie  w ie le  bom  izm u  w y d o b y ła  z s ieb ie  b ra w u  

ro w a  g rą  św ie tn a  pa ra  oh ob . W ę g r z y n ó w n a  

i J a k im o w ic z  Zakiszatuka

Z ró l e p izo d y c z n y c h  d o sk o n a le  w y w ią z a li  

sie ob . ob. M ik o ła j W o jn ic z ,  B en e d yk t T u rc z y  

n o w icz , W ła d y s ła w  I .e w a szew  i F e lik s  B oruk . 

T an  os ta tn i z p r z e ję c ie m  i r e a ln ie  o d tw o r z y ł  

M ie tk a — o ch o tn ik a .

S ztu ka  „P o ru c z n ik  P ie rw s z e j B r y g a d y "  w e ­

d łu g  n a szego  m n iem a n ia  n a d a w a ła b y  się r ó w ­

n ie ż  d la  m ło d z ie ży  s z k o b ie j. U w a ża m y , że  k ie ­

r o w n ic tw o  T ea tru  p o w in n o  p o c z y n ię  odpow  ied 

n ic k ro k i, a by  ją d la  s z k ó l o d eg ra ć . Jak nas 

p o in fo rm o w a n o , w ys ta w ia  T e a t r  P o w s ze c h n y  w  

m .es ią cu  b ie żą cy m  d la  w o js k a  ra z  je s zc ze  g r a ­

ną w  sw o im  cza s ie  sz tu k ę li. M erw icła p. t 

.T a je m n ica  słupa g ra n ic zn e g o  o ra z  sztukę 

„ P o ru c z n ik  P ie rw s z e j B r y g a d y " .

P r e m je ra  g o to w e j ju ż  do  w y s tw ie n ia  k o m e ­

d ii  A. F r e d ry  p. t. „G w a łtu , co s ię d z ie je "  o d ­

b ę d z ie  się w  m a ju  b. r. S ztu ką  tą sezon  t e ­

a tra ln y  T e a tru  Pow  szech n ego  Z S. zostań  u 

zamknięty
Jak ju ż  w sp o n in ie liś m i w y ż e j,  s ied z ib a  T e ­

a tru  P o w s ze c h n e g o  Z. S. z n a jd u je  s ię p r z y  

.1 B a o n ie  S a p e ró w  W ól., g d z ie  tea tr  m a d o  d y s ­

p o z y c j i  scenę, d e k o ra c je  r e k w iz y ty  i w sze lk ą  

p o m o c  n ie zb ęd n ą  p o d cza s  p rzed s ta w ień . Oby 

w n te lsk io  u s to su n k o w a n ie  się D o w ó d z tw a  B a o ­

nu do p o c zyn a ń  T e a tru  P o w s ze c h n e g o  p o d k reś  

lić  n a le ż y  z ca łem  u zn an iem . F . Z ja w n y .

Kajakowy obóz wędrowny 
Klubu Sportowego Z. S. Wilno

btiosowniie do  n a k reś lo n ego  z g ó ry  pianiu pra 
cy  K lu b  S p o r to w y  Z. S. w  W i ln ie  o r g a n izu je  
w c za s ie  od  27 m a ja  d o  11 c z e rw c a  b. r. ku ja- 
k o w y  o b ó z  w ę d ro w n y  na transie N o w y  T a rg  —  
W a rs z a w a . T ra sa  o b o zu  p o p ro w a d z i 200 k im . 
D u n a jc em  i 328 k ilm  W is łą  U czes tn ic y  ob o zu  
— s p ły w u  o d w ie d z ą  p o  d ro d ze  za m k i w  C zo rsz- 
tym ie, N ie d z ic y , T ro p iu , C zc h o w ie  i M e isz tyn ie , 
p r z e p ły n ą  p rz e z  n a jp ię k n e js z y  w E u ro p ie  p rz e  
ło m  w  P ie n in a ch , z w ie d z ą  P a ń s tw o w ą  F a b ry k ę  

, Z w ią zk ó w ’ A zo to w y c h  w  M ośc icaeh , o ra z  ca ły  
szereg  liislorycizinyicłi inieijiscowości, p o ło żo n y ch  
n ad  W is łą  z S a n d o m ie rze m  P u ła w a m i i K a z i­
m ie r z e m  na eze ie .

U c zes tn ic y  ob ozu  z a k w a te ro w a n i b ędą  w  n a ­
m io ta ch , a w  ra z ie  n iep o go d y ’ —  w  bu d yn k ach . 
U d z ia ł w o b o z ie  w ziąć, m o gą  w  p ie rw s zy m  r z ę ­
d z ie  c z ło n k o w ie  Z S. P o d o k rę g u  W ile ń s k ie g o , 
w  w yp a d k u  zaś w o ln y c h  m ie js c  —  c z ło n k o w ie  
o r g a n iz a c y j p. w . i  w, f

Z g ło s ze n ia  u czes tn ic tw a  w  o b o z ie  k ie ro w a ć  
n a le ż y  do  d n ia  10 m a ja  b  r. do  S e k re ta r ja tu  
K lu b u  S p o r to w e g o  Z . § . W iln o ,  u l. W ie lk a  68 
ni. 2 —  g d z ie  r ó w n ie ż  u d z ie la n e  będa  w  te j 
s p ra w ie  s z c z eg ó ło w a  in fo rm a c je , d o ty c zą ce  w y ­
e k w ip o w a n ia  i k o s z tó w  u czes tn ic tw a  w  o b o z ie .

Z ły d a  oddziału Z. S. 
bzlewieniszki

O d d z ia ł Z. S, w  D„śew  len iszkach  (p o w . O sz 
m  »n a ) od  d łu ższego  czasu  s ta ł się n a  te ren ie  
gm in y  jed n ą  z na jbardzliej ż y w o li iy e l i  o rg a n i­
za c y j, W y c h o w u je  on  b o w ie m  ju n a k ów  d a ją c  
p r z y k ła d  pracy d la  P a ń s tw a . S zczegó ln ą  M oską  
Z a rzą d u  od z ia łu  jes t w y c n o w a n ie  o b yw a te ls k ie , 
d la te g o  le ż  na te ren ie  g m in y  jes t 6 św ie t lic , w  
k tó ry ch  re te ren c i w y c h o w a n ia  o b y w a te ls k ie g o  
w ra z  z p rzo d o w n ik a m i, którlzy ukończyki .i-dn io 

. w y  ku rs  w lu tym  b. r. w  D z ie w ie n is zk a c h  d o ­
k ła d a ją  s ta rań , aby p o z io m  w  te j d z ie d z in ie  
p od n ieść  ja k n a jb a rd z ie j ,  a św ie t lic ę  k a żd ą  z a ­
o p a tr z y ć  w  o d b o rn ik  r a d jo w y . D la  zd o b y c ia  
d o c h o d o w  na ten ce l u rzą d za  s ię p r z e d s ta w ie ­
nia a m a to rsk ie . O s la m io  w dn. 22 i 29 m arca  
b. r. o d e g ra n o  w  D z iew ien is zk a c h  d ra m at p. t 
„D z ie s ią ty  p a w ilo n " .  O p ró c z  ce lu  d o c h o d o w e g o  
p rz e d s ta w ie n ie  o s ią g n ę ło  ce l w y c h o w a w c z y ’ 
w śród  m ie js c o w e j lu dn ośc i, k tó ra  p r z y b y ła  na 
n ie  b a rd zo  lic z n ie  i p o d z iw ia ła  p a t r jo ty z m  i 
s a m o za p a rc ie  b o jo w n ik ó w  o W o ln o ś ć , a ta k że  
d e k o ra c ję , s t ro je  i w y k o n a n ie  sztuk i

S tr z e le c tw o  n ie  p o zo s ta je  w  ty le  o d  w ych . 
o b y w a te ls k ie g o . K ilk a  ra zy  do  rok u  są p rze - 
p o rw a d z a n e  s trze la n ia  o  O. S., „10  s trza łów  
ku chw aile O jc z y z n y " ,  w k tó ry ch  p ró c z  in n ych  
o r g u ia z a c y j b io rą  u o z ia ł s z e ro k ie  m asy  sp o łe ­
c zeń s tw a  gm in y . O sta tn io  są p rz e p ro w a d z a n e  
w io se n n e  s trze la n ia  k o re s p o n d e n c y jn e , m a ją ce  
du że  zn a c ze n ie  w  s trze le c tw ie .

Z życia oddziału Z. S. 
Przebrodzie

W  n a jb a rd z ie j  za p a d ły m  k ą c ie  R ze c zy p o s p o  
l i t e j  g d z ie  n iesp e łn a  je s z c z e  10 la t tem u  n ę d z ­
na lu dn ość  u p ija ła  s ię sa m ogon ą , o b e c n ie  w re  
życ ie . S kąd  ta k a  p rzem ia n a , k to  ru s zy ł te  o p o r ­
ne m asy , tęsk n ią ce  za  „ r u s k im i" ?  N ie  sk ła m ie ­
m y , je ż e l i  n a p is ze m y , że  lw ia  część  zas łu g i w  
ob u d zen iu  lu d n ośc i p rz y p a d a  Z w ią z k o w i S trze ­
leck iem u . R o z w ó j  Z. S. na te re n ie  g m in y  p rze - 
b ro d z k ie j jes t  bardzio szyb k i R ok  ro c z n ie  p o ­
w s ta ją  tu c o ra z  tc  n o w e  p o d o d d z ia ły  w  n a jb a r  
d z ie j  z a p a d ły c h  w io sk ach . W  n iesp e łn a  6 lat 
p o w s ta je  na  te ren ie  g m in y  8 p o d o d d z ia łó w . 
D o w o d z i lo , że  lu d n ość  się o b u d z iła  i d ą ży  do  
ż y c ia  lep szego , k u ltu ra ln ie js ze go .

Z n a ją c  n isk i p o z io m  ro ln ic tw a  w  sw o ic li 
w io sk a ch , p ra cu ją  s trze lc y  w  p ie rw s zy m  r z ę ­
d z ie  na tem  po lu , o r g a n izu ją c  zesp o ły  p r 
O s ią gn ię to  ju ż  b a rd zo  dotone w y n ik i N a  cze le  
p o d o d d z ia łó w  k roc zą  K lau sy . U kończy  w szy dw a 
s top n ie  p ra c u ją  o b e c n ie  w  stop n iu  trzec im  
nad  h o a o w ią  ra s o w e g o  b yd ła . W y n ik i  —  I i I I  
m ie js c e  u zy sk a n e  w rok u  u b ie g łym  na k o i 
k u rs ie  p o w ia to w y m  w p ra cy  nad h o d o w lą  św iń  
— m ó w ią  sam e za  sieb ie.

Ale m cly ilko  w  d z ied z in ie  p. r s lr z e lc y  od  
d z ia łu  F u d b ro d z ie  w y k a z u ją  w ie lk ą  a k tyw n ę ść . 
Są ró w n e ż  u ś w ia d o m io n y m i o b y w a te la m i. W  
p a m ięc i m a ją  sta le  p r z y k a za n ia  W ie lk ie g o  
S trze lca  , Id ą  czasy , k tó ry c h  zn a m ie n ie m  jest 
w y ś c ig  p ra c y  .. "  —  to te ż  p ra cu ją . T e n  W ie lk i  
S trze lec , Syn Z ie m i W ile ń s k ie j ,  za ż y c ia  b y ! 
ich  w zo re m  i w o d zem  a te ra z  gd y  G o n iem a  — 
du cli J ego  im  h e tm a n i.

T o  też  d z ień  19 m arca , ja k o  p ie rw s zy  d z ień  
im ien in  M a rsza łk a  p o  Jego  zgo n ie , b y ł  ob ch o - 
d o n y  w  w ie lld e m  sk u p ien iu . W  p o d o o d z ia la c h  
u rz ą d z o n o  u ro c zy s te  o b e n o d y  p r z y  lic z n y m  u- 
d z ia le  m ie js c o w e j lu d n ośc i N a  tw a rza c h  s ir z e l 
c ó w  m a lo w a ła  s ię p o w a g a , a o c zy  w p a trzo n e  
w’ p r z y b ra n y  k irem  p o rtre t , zda  się m ó w iły :  
„U m iło w a n e j O jc z y źn ie  bydmiemy słu żyć . M ar 
sza łku . i p r z y k a za n ia  T w e  w y p e łn im y . N a s i 

, p o p r z e d n ic y  d a li ż y c ie  z a  O jc z y zn ę , m y  s trze l 
c y  d a m y  Jej, co  m o ż e m y  —  p ra cę . O n a  od  nas 
w ię c e j n ie  żąda . G dy  z a jd z ie  p o tr z eb a  —  d a m y  

w ię c e j" .  ,
Jest jed n a  d z ied z in a , le żą ca  o d ło g ie m  w śród  

lu dn ośc i w si, s z c z e g ó ln ie  w s i na  W ile ń s z c z y ź ­
nie, m ia n o w ic ie  —  w s p ó łż y c ie  lu dności. Z  in i­
c ja ty w y  tu t K o m e n d a n ta  od d z ia łu  kom p , Z. S. 
M o sk w y  R o m a n a , p o d ję to  szereg  w za je m n y c h  
o d w ie d z in  p o d o d d z ia łó w . N a  tak  ch w sp ó ln y ch  
zeb ra n ia ch  są n ie ty lk o  s trze lc y , a le  1 cała rru<n 
scow a  lu dność, w  chara ik lerze gośc i. D n ia  22 
m arca  b. r. p o d o d d z ia ł W ó ro p a ń s izc zy zn a  g o ś ­
c ił u s ieb ie  s t r ze lc ó w  z K iau s. W  a tm o s fe r z e  
s ro zere j s y m p a t ji 111.,mąt w ie c zó r , p odczas  k io - 
rego  w yg to s z o n o  s ze reg  r e fe r a tó w  a k tu a ln ych  
z d z ie d z in y  r o ln ic tw a  W ie lk ie  z a in te re s o w a n ie  
w zb u d z iła  ró w n ie ż  p o ga d a n k a  o m o rzu  7. za 
p a tem  s łu ch a li s trze lc y  i lu d n ość  o p o tę żn y m  
r o z w o ju  G d yn i o ra z  m a ry n a rk i p o ls k ie j, św ia d  
czą cy ro  o  m o c a rs tw o w e j p o tę d z e  P o ls k i.  W ie -  

'  c z ó r  m in ą ł ja k  ch w ila , z o s ta w ia ją c  w  sercach  
'p o c z u c ie  je d n e j w ie lk ie j  g ro m a d y  s trze le c k ich  
'tw o r z ą c e j  ju t r o  P o lsk i. Aleksy Gryeuk

W oropańszczyzna.

Z A

P 0 Z Y C Z K Ę  
N A R O D O W A

po Kursie 100 za loo
możesz  kupić parcelę  budow laną 

w os ied lu  podw ileńsk iem

„Mfasto-Oyrod J a s z t a l
Pozostałe  parcele  sprzedaje  i in form. udziela

Zarząd Dóbr Jaszuny, 
poczta Jaszuny, telefon Jaszuny 6
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N a * *e  p iśm iennictw o doczekała  się wreszcie  
p i( rw sze j pow ieści, osnutej na tle polsk iego  
życjp sportow ego. R yły już eu p raw d a  pow ieści 
spo rtow e  au to rów  potskieh, jean ak że  z a w s z e  
dotąd  czerpano do  nich tem aty ze środow isk  
obcych , p rzedstaw iano  sport zagran iczny , p ra ­
cu jący  w  innych w arun kach , n iż nasze i siłą  
rzeczy nie in teresu jący b liże j polskiego czytel­
n ia^.

„ W ie lk a  G ra "  A lek san dra  Rt-kszy i M arjan a  
Strzeleckiego —  jest p ie rw szą  p ra cą  p ośw ię ­
coną w y łączn ie  sportow i polsk iem u. C iekaw a  
j e j  akc ja  ro zw ija  się w  Haszem środow isku  
p ilkarsk iem . Są tu dzie je  k lu bu  zagrożonego  
spadkiem  z I-igt, k tóry -po licznych w strząsach  
w k racza  w reszcie na w łaściw e  tory p tacy  i 
ostatecznie w ychodzi zw ycięsko ze sw e j roz­
p acz liw e j sytuacji.

N iezm iern ie  bogatn k o lekc ja  typów , z a ró w ­
no p iłka rzy  i dziaiaczy , ja k  i t. zw . „kibiców** 
k lu bo w ych  o raz  dzienn ikarzy , a przy tern 
wszystkiem  n iezw yk ła  ba rw ność  i tem po akcji, 
czynią z „ W ie lk ie j G ry "  em oc jonu jący  film , 
który trzym a w  napięciu  czytelnika od p ie rw ­
szej do ostatn iej ka.-ty.

„ W ie lk a  G ra "  tu książka, któ ra  m usi być  
przeczytana przez każdego spoktowca w p ie rw ­
szym  rzędzie i p rzez lyeh, którzy chcą ze sp o r­
tem zapoznać >ię b liże j. P rócz  sam ej treści, 
która jest ży w a  1 bogata  p rzeb ija  m otyw  za ­
sadniczy —  to znaczy ten, k tóry k ie ru je  calem  
życiem  sportow em , a w ięc siła  nictyiko f iz jc z  
na, a le  i m ora lna.

M ora le  sportow e w  „ W ie lk ie j G rze " są bzti- 
dzo siln ie  podkreślone i dlatego w łaśnie książa  
ia m a w ielkie znaczenie w ych o w aw czo  d jd u »  
lyczne.

P o  przeczytaniu  388 itrou „W  ic lk lej G ry "  
zada jem y  pytanie skąd  autorzy  m ogli m ieć tuk 
dużo c iekaw ego  m ateria łu  i spostrzeżeń. N a  
pytan ie  to o ap o w ie  ten, któ ry  zna nuodych  1 
pełnych pośw ięceniu dziennucarzy sportow ych . 
A lek san der Rcksza —  ta n ajlepszy  bczw ątp ie - 
nia fe ljeton ista spo rtow y , to cz łow iek , którego  
a rtyk u ły  czytane są jednym  tchem, a  M arjan  
Strzelecki —  to naczelny redaktor P rzeg lądu  
S p ortow rgo  —  pism a, k ló re  jest znane n ietylko  
w Polsce, ale i zagran icą. M arjan  Strzelecki 
jest pub licystą  spo rtow ym  1 zna doskonale  ży- 
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tie  i jego  kulisy. N ie  też dziw nego, że „ W ie lk a  
G ra "  jest książką petną w artości i godną za- 
p ropago  wania.

Piyagne zw rócić  u w agę  jeszcze na jeden  
szczegół. C ieszyć pow in ien  nas P o la k ó w  fakt, 
żc pod  w zg lędem  w yd aw n ic tw  sportow ych  nic 
stoim y na szarym  końcu nie pod w zględem  
ilości, a jakośc i, bo jeżeli chodzi o  ilość, lo  
w ystarczy pow iedzieć, że „ W ie lk a  G ra“  jest 
pierw .-zą pow ieścią  sportow ą, a sport polski 
istnieje w iele ju ż  lat.

Jakość bierze  jtd n a k  górę i przed zagra ­
nicą m ożem y w ystąpić  z n ielicznym , a  w a rto ­
śc iow ym  m a fe rja łem  Iiterackodzienn ikarsk im .

„ W ie lk a  G ra "  niech będzie  w ięc grą, którą  
trzeba w ygrać  pod  wzgtędt m ilości i jaaości. 
Zw yc ięstw o  uzależnione jest w  dużej m ierze  
niety lko od  talentów  au to rów  a le  ! od poczyt- 
nokcL J. N IE C IE C K I.

Żniwa świąteczne piłkarzy

Pierwszy poważny slart piłkarzy W. 
K. S. Śmigły na Śląsku w niiędzynurn 
iłowym turnieju piłkarskim z udziałem 
ilwórłi czołowy eli drużyn niemieckich 
przyniósł dta wilnian nadspodziewanie 
dobre wyniki. ~

W KS. Śmigły pokonał drużynę z (lii 
w ic 4:3, a przegrał nieznacznie z Yietnr 
ją berlińską 2:3. Wyniki te mówią o 
wysokim poziomic sportowym drużyny 
W KS. Śmigły. Wrarto zanotować,, żc li 
gowy zespół Śląsk jeden mecz wygrał, 
a drugi zremisował.

Wygrany przez W KS. Śmigły mecz

Bieg Polskiego Radja
N iedz ie la  19 k w ie tn ia  będzie  dniem  b iegó w  

n ap rze ła j, o rgan izow an y ch  p rzez Po lsk ie  R ad jo . 
W  »\ Unie b ieg  odbedzie  się na  b. m alow n icze j 
trasie. Start nastąpi z ul. Sy rokom li, koto przy  
sian i W ll .  T . \V„ a następna pobiegnie  przez  
P a rk  Sportow y do ogro du  po-B ernardyń .,k iego , 
do Cielętnika 1 na ul. Zygm un tow ską , brzegiem  
W ilji ,  aż na  p lac  Ł ak lsk i, gdzie m ieścić się 
będzie meta biegu.

Prasa w ynosić  będzie ró w n o  3 kim . Z a w o d ­
nicy w ysta rtu ją  punktua ln ie  o  godz 16,10 na 
dany sygn a ł przez rad jo . C iekaw sze  fragm enty  
transm itow ane będą  przez ra d jo  w llenstue na 
wszystkie rozgłośn ie polsk ie.

T erm in  zgłoszeń m ija  dzis ia j o godz. 20. 
Zgłoszen ia  uodu tkow e pra y jm ou  ane nic będą. 
Zgłaszać  się .nożna w  R eferacie  Sportow ym  
R ad ja  W ileń sk iego  w W iln ie  przy ni. A . M ic ­
k iew iczu 22, o raz  w  O środk a  W ,  F . (p lut. Sa ­
dow sk i) L u d w isa rsk a  4.

D otychczas do  b iegu  zg łosiło  się koto 80 
biegaczy. T rzeba  przypuszczać, że iiość la  
zuai znie się pow .ększy , bo poszczególne orga  
n izacje  W .  F ., juk  rów n ież  k lu by  sportow e  
zechcą o izyw iśc ie  uczestniczyć w  tej p ięknej 
im prezie p rop agan d ow e j. Znznuezuniy, że bieg

m a cna raate r p ro p agan d ow y , a w ięc startow ać  
.nogą stow „rzyszen i i n iestow arzyszen i. W s z y ­
scy jednak zaw odn icy  p ow in n i w ykazać  się 
kurtam i poradn i spo rtow o -lek arsk ie j.

Po lsk ie  R ad jo  zaw odn ikom , którzy ukończą  
ltlcg, o fia ro w a ło  estetyczne dyp lom y, a zw yeięz  
ey o trzym ają  pam iątk ow e żetony i n agrody  

B ieg  Po lsk iego  R ad ja  przyczyni się n iew ąt­
p liw ie  do spo pu la ry zow an ia  sportu  lekkon ile- 
lyezncgo w  Polsce, a ze w zg lęd a  na lo, że tra  
sy wszystkich  b iegów  naprze lu j (w  całe j Po l 
see) w ynosić  będą po 3 klin. będziem y w ięc  
m ogli z  osiągn iętych  czasów dow iedzieć  się, na 
którem  m lejseu znajdzie  się w o gó ln e j k lasy ­
fikac ji zw ycięzca  w ileński.

Jeżeli chodzi o  W iln o , lo zap ow iad a  się 
niezm iern ie c iek aw a  w a lk a  m iedzy Kazintier- 
skni i Ży lew iczen i z O gniska. O b a j ci biegacze  
są znanym i w  Polsce i reprezen tu ją  w ysok i po 
ziom  spo rtow y . Dystans 3 km. p rzem aw ia  racze j 
za zw ycięstw em  Kazim iersk iego, k tóry w oli 
dłuższe dystanse.

Sądzim y, że w  n iedzielę na trasie biegu  zbic  
ze się sporo  publiczności, a  na  mecie, nu p lacu  

Ł iik isk im  rgrom aclzcu ) tłum  entuzjastycznie  
witać będzie zw ycięzców
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i^rzed głośnikiem i w słuchawce
Hadjo ma jitż bogatą tradycję obcho 

dii W ielk iego Tygodnia. Okres ten sta 
■novii okazję do wygarnięcia wielu b. 
ceinnych partytur, które czekają długo 
na możliwość realizacji. Tegoroczny 
W ielk i Tydzień został jeszcze uswietnio 
tiy pierwszym, widocznym dla radjosłu 
ciutczy sygnałem pokoju z Filharmon 
ją Warszawską. Usłyszeliśmy „Missa 
solemrus ‘ Ileetiiocena, w wykonaniu vvę 
gierskiego chóru i solistów oraz orkiest 
ry Warszaw ,kiej.

Arcydzieło to, pisane zresztą również 
okolicznościowo (na uroczystość wstą­
pienia na tron arcybiskupi nrcyksięcia 
Rudolfa) nie jesl mszą kościelną Spo- 
wodu swych rozm iarów może być wy 
konywane tylko w sali koncertowej. I 
snąd zasługa radja, które umożliw iło 
nam wysłuchanie tej nader rzadko wy 
konywanej symfon ji romantycznej, raz 
sadzającej ramy potęgą swej żywiołowo 
ści.

Przez wykonanie przemawiał właś­
nie len żyw ioł raczej, aniżeli najwyższy 
poziom ar!ysh-czny, -pietyzm i starań 
ność nie w/nioioiiia religijne na niez­
wykle szerokiej skali uczuć. Brak nam 
jednak probierzy, dla pełnej oceny lego 
wykonania i sląd odczucia fragmentu 
ryczne, ur\ w a ne. 1 oczywista dalsze za 
strzeżenia: należy wziąć pod uwagę o 
czem mowa, c-o zostało wykonane. Bo 
poziom prodnkcyj muzycznych utrz\ 
muje się ciągle na b. wysokim szczeblu 
i stąd uwagi krytyczne, klóre odnoszą 
się do artystycznego zjawiska. niewąt- 
pliw ie wysokiej miary.

Jeśliby uszeregować audyrcje muzy 
czne według wartości i wykonania —  to 
na drugiem miejscu postawić należy 
bezwzględinif występ chóru katedralne 
go Poznania, który jest niewątpliwie 
najlepszym w Polsce zespołem śpiewa 
czym. Szlachetna kultura dyrygencka,

czy stość wykonania, nienaganny styl —  
oto walory chóru i audycji.

„Siedem stów Ghrystusa na krzyżu 
Jlaydna —  to również raczej rumarrty 
czme adagia, niż utwory kościelne Znów 
utwór wykonany okolicznościowo, rzad 
ko słuchany (bo rzadko nadawany) i w 
szczęśliwej form ie radjowej (przeplata 
ny recytacjami), Glos recytaitorki Eich 
lerówmy —  niezwykle dobrze dos Ir o jo 
ny do brzmienia i charakteru całości.

Haendlowski psaim na chóry, soli 
stów i organy (transmitowany z Kated 
ry W ileńskiej) —  był owiany szczegół: 
nym nastrojem, który rwało szybkie 
tempo wykonania. Ale i ta audycja nale 
ży do najlepszych przez dobrze wyreży 
sorowamą całość, ładne brzmienie chó­
rów i głęboki pogłos świąftyęij, pogłos 
naturalistyczny wprawdzie, ale świeży, 
a w studjo nieznany.

W yliczać wszystkich udanych, dob 
rycli audj-eyj nie sposób. P y ł o, w k ie  do 
słuchania i powtórzmy to —  dzieł do­
skonałych na wysokim po/.i om ii od 
I wórczym,

Bogato przedstawia się również dział 
słuchowisk. Przeważnie okolicznościo­
we, tak juk i w dziale muzyki. Yle —  o 
jle w muzyce okazja wyciągnęła przed 
mikrofon dzieła o ustalonej, wysokiej 
wartości, lo brak trad )c ji słuchowisko 
wej uniemożliwił równolegle snikci cv w 
sławie.

Zarówino słuchowisko o Piotrze 
Skardze jak i sceny z Judasza były 
świętami osób, wykonawców. Niewiele 
szczególnie ciekawego literacko (w 
pierwszem a już li. mało radjowo w o- 
bydwtt).

Zresztą Lo nietylko brak tradycji, to 
jeszcze brak czegoś w ięcej brak czegoś 
nienazwanego, co jest istotą słuchowi 
ska.

Pocieszają<ym mógłby hvć fakt, że

gdzieindziej nu hpiej. CMo np berliń­
ska pre/c.ntaeja „Sanla —  Czuz J. Mo 
rawskiej —  nie bvła wcale budująca 
W idać dużą staranność, duży nakład 
pracy, ale niezawisze w parze z w yn i­
kiem. Niemcy uporali się już z pewną 
sferą zagadnień wyodrębnili płan\ z 
wielką czułością, sprawnie układają sec 
ny zbiorowe, ale... ciągle czegoś brak. 
„Santa —  Gruz brakło dynamiki, bra 
kło pełnej wymowy wyrazu dramatycz 
nego; natłok muzyki, muzyki słabiut­
kiej efelkciarśkiej. ąiatiirnlisłyczncj —  
wszystko to rozbija akcję napięć wew 
iiętrznych, która w słuchów wdk u Moraw- 
skiej niewątpliwie ma miejsce.

A le pocieszenie, wypływające sląd 
jc -,1 niewielkie. Wmni.śtm raczej dążyć 
do grutownej analizy środkow. jaki' 
nam radjo ofiarowuje i do celowego oh 
racania niemi. \ o  a przedewszystkiem 
do najszybszej, już me okoliczno.śeio- 
wej, realizacji klasycznego leatm  iw oli 
raźni.

Po nastroju wielkopostnym —  zmio 
nia radjo swe oblicze w niedzielę wiel 
k;r,nocną. I tu leż gwoli tradycji słysz', 
my między in. „Ś\,.ęcone u J. O. Księ 
cia Radzi wiła S icrolki'1. Tradycji też 
zawdzięczać musi ta słaba, archaiczna 
już (a lak! w radjo wszystko szybko się 
«tairzeje) radjofomzaoja lo, że ją znów 
m ikrofon objął. W yraźne mieszanie fak 
tur duża porcja literatury i te ciągte, 
nieustanne interwencje speakera —  to 
chyba nie zalety drchow-iska. Ale zato 
bvło lo b dobrze wyreżyserowane; wy 
czuwało się dosadnie sarmacką szero­
kość gestu przemawiały poszczególne 
sceny zbiorowe, hałas i gwar zamku i... 
przebrzmiałego już święconego.

Nastrój przechodzi w swawolny dru 
giego dnia świąt. Yle o tem, spow-odu 
trwających świąt i braku miejsca na 
stępnym razem Hlky.

l  \ ci wartzem 4:3 jest pcłnowartościo- 
w y .m  sukcesem sportowym. W dnianie 
grab pierwszorzędnie. Kraniki zdobyli: 
llajdul, Pawłowski, Drąg i Chowaniec 
z karnego.

.Mecz z Yjctor ją musiał faktycznie za 
kończyć się zwycięstwem wilnian, kio 
rycli skrzywdził sędzia, nie uznając jed 
ncj całkiem prawidłowo strzelonej bram 
ki. Punkty dla Wilna zdobył Pawłoski.

Wyniki te niewątpliwie ucieszą wszy 
stkich bez wyjątku sportowców wileń­
skich.

( RACOW IA ZREMISOW AŁA —  GAR­
BARNI \ PRZEGRAŁA.

O dby ły  się w K ta b o w ie  m iędzynarodow e  
zaw od y  p iłkarsk ie  pom iędzy C raeoy łą  1 w ę ­
gierska drużyną  F. C.

M ecz d a ł w yn ik  nierozstrzygnięty 1:1 (0 :1 ). 
M im o ustaw icznie m żącego deszczu p rzy pa try ­
w a ło  się zaw odom  blisko 3000 w idzów .

G arn arn ia  zaś p rzegra ła  1:2.

WIEDEŃSKI WALKER POGOŃ 
2 : 0. 3 : 2.

R ozegrany został w e  L w o w ie  p ierw szy  mecz 
m iędzy w iedeńską drużyną W a c k e r  a Pogon ią , 
Zw yc ięstw o  odn ieśli w iedeńczycy w  stosunku  
2:0 (2:0).

R ew anżow y  zaś m ecz p iłka rsk i zakończył 
się zasłużonem  zw yeirstw em  Pogon i w  stosun­
ku 3:2 (1,1).

W ART a — ilOLSTI I\  l IILAl W I1SS
R ozegrany w  Poznan iu  w obec 4000 w idzów  

m iędzynarodow y m ecz p iłkarsk i pom iędzy |x, 
zuańską M a rtą  a i dońskim  Iło lstciuem  zakon  
czyi się zw yeieslw ein  poznańezyków  3:2.

D rug iego  dnia berlińsk i B Iau \Yelss p ok o ­
n ał n iespodziew an ie  W a rte  w  Poznan iu  1:0 
(1 :0 ). Jedyna b ram kę decydu jącą  o  zwyyiesi 
wie, uzyskał w  27 min. p ie rw sze j po łow y  ś ro d ­
k ow y napastn ik  gości F ram ke.

5.. yr-
WISŁA —  ANTW ERPIA  1:1.

R ocgrany  w  A n lw c rp ji w  ram ach  m iędzy  
n aro dow ego  turn ieju  p iłk a rsk iego  mecz pom lę  
dzy k rak o w sk ą  W is łą  a reprezentacją  A n tw er  
p ji zukońezyl się wyn iken i rem isow ym  1:1, 
(1:0). Po lacy, d lg  których  bram kę  zdoby ł Łyko , 
w alczy li hurtlzu am bitn ie.

Itrugi m eez zaaończy l się p rzegraną W is ły  
0:3. W  turnieju  p ierw sze m iejsce za ję ła  d ru ży ­
na F . T . C.

SI KCESY TENISISTÓW Wr ATENACH
M Atenach rozpoczął się m lędzyt a ro d o w y  

turn ie j ten isow y z udzia łem  polsk ich  rak ie l. 
P rzez  p ierw sze d w a  dni Po lacy  uzyskali su k ­
cesy. p rzechodząc d o  dalszych rozgryw ek . Je­
dynie Spychała  od p ad ł w d ru g ie j turze po  p o ­
rażce z m istrzem  G rec ji Staliosem . W y n ik i  
p ierw szych  dw óch  dni p rzrd s taw ia ją  się n a ­
stępująco 4 _  . Ł /

HcDda pok o n a ł G detkera  0:0, 6 1, a  następ  
ne w y g ra ł t  T sirh ład lsem  6:1, 6:1.

Ttoezyńskl odn iósł zw ycięstw o  nad  Zacho  
sem 6:0, 6:3.

S pychała  zw ycięży ł E strad ldesa  7:5, 6.2, ale 
p rzegra ł ze Staliosem  3:6, 3:6.

J ęd rze jow sk a  w a lczy ła  z G reczy nk * Behar. 
b iją c  ją  ła tw o  6:1, 6:1.

ZGUN PIERW SZEGO OLIMPIJCZYKA.
W c  F ran k fu rc ie  n ad  M enem  zm arł N iem iec  

K on rad  Boeker, k tóry na  p ierw sze j nowoezes  
n ej o lim p iad z ie  w  A lenach  w  1896 r. ^ ioby ł 
p ierw szy  złoty m edal o lim p ijsk i d la  N iem iec. 
H ockcr z.nari w  w ieku  65 lat.

Amerykanie przybywają 
na „Manhattan"

Amefyflurńrfłći 'IC om ilet OłwTąptjsTs.j za re zo rw o  
w .if c!l;i s w e j k tin ip lc tn c j ek sp ed yc ji o t im p lijsk ic j 
w ra z  z  o so b is to ś c ia m i Lntiiii i '.yszystk icm .
Iow araysząicein i oik.rcit , M a iu lia tk i!1 n a le żą c y  

d o  'Umited Slwkós l-iiias. W  p ie rw s zy m  rzę d z ie  
w y lu dn ili ok rę t n a tu ra ln ie  z a w o d n ic y ; to w a rzy  
szyć  im  będą  c z ło n k o w ie  A m e ryk a ń s k ie g o  K o  
miitetn <'Mi:ni]bjiskiego, je g o  podlkom otetów , o f ia  
ro d a o w y  na a m eryk a ń sk i tundnsz o-lin ip ijsk i 
w t.tz  z  ro d z ica m i i p rzy ja ic ió łm ii tiezestn icy  o  
i n jailinycli p rzed  i p o o li iu p ii js W h  w yc iec ze k . 
„M .rn iia 'ltan “  (tpirści portt w  Netw Yoa‘k f  15 Ep 
ca. W ię k sza  część zaw od n ik ów  pow TÓ ci d'o A rn r 
r y k i  jn ż  19 s ie rpn ia  o k rę te m  „B res id en t R o ose  
Ydlt“  z H a m b u rga , „M an h a titan 1 nasłan ie  tam  
n a to m ia s t d o  2C s ie rp n ia . W s p ó ln ie  i  A m e r ' ain 
h \prt-.s., G om p a n y  um ożlirw ia  A m ery lkań sk i K o  
m ite l O lim p ijs k i p rz y b y s zo m  z za  oceanu  z w ie  
d zon ie  E u ro p y  p rzed  i po ’ Igrzs-skacb , iozm a/te 
im  w y c ie c zk a m i. N ie  u lega  w ą tp liw o śc i, ż e  bas 
d‘zo wśiehi A m e ryk a n  w w korzw sta  tę ok aa ję  abi 
)»o łą e zy ć  f-g lądan ie  O lim p ia< iv  ze ziwńedzeniem
tłbirano lzn,n4 tmanllnt



..K lHJł łi" z dnia i-i kwktmn 1936 r.

Pokłosie poświąteczne
B e » i  o l w e r ,  s i e k i e r a  i  n e ±  w  r u c h a

Pierwsza wystawa 
lotniczc-szybowcowa 

w Wilnie

ooróżnlenm od świął BoieM Narodzę.; U, 
kw f* mitr «rj ją ik o m  spokojny .praeblcą. 

Wielkanocne pra/nlody ob fll;, a jaki 
m ntny I kj-Wti<ry plvs~ W U m . kwemj? pa 
W lo v t f  ratnnliuitt iołerwenjowalo Sa razy. 
4 uiiar bójel- »wł- iccłayefc wale. *  -onert-la 
#  M p U lltb  mii Iitkndi

PO i»P4LIŁ I ZASTMZLi.IL SIĘ.
W sobotę rano kona.idę powiatową polltfl 

w Wilnie zaalarniou aDO t zagadkowej tragedii, 
Jaka rozegrała się w Nowej Wikjce.

W  v o m o  s łe r iii ita  Z ie lińsk iego (o * W lłen  
«k ,  110) w ykunh l p o ia r  Oglerj r o m z e m ł  się  
»  Tiaeztuj szybaoAeią. N a  szesękcw n leoezpie  

eaeó sh ro  zauw ażon o  w  porę i w ezw an a  jtra z  
■ w ia n ia  p oża r u g an ia  O g lędziny  m iejscu  

'u tw ie rd z iły , ze  p rayesyną —  by ło  podpalen ie. 
Któż m ógł p o d p a l. . ' ' Z agad k a  p o w ik ła ła  się jesz  
«Sc ba rdz ie j, w od itg łoóei b o w le u. 100 m tr. od  
d o m u, w jw.łn. znaieziouo zw łok i M ubłokałora  
Zie lińsk iego , 40-ietmlego eborążego  w  stanie  
spoczynku Ł n d o lta  K oszedara . O ba  w ypadk i 
podpa len ie  I odnalezien ie  K oaocdara  a t aną po ­
s trza ło w ą  w .b o n ie , by ły  w  jak im ś zw iązku . 
Ustalono, ł r  ZieHńnkS n ab y ł dom  przed  dw om a  
la ty , przyezem  K osscdar pożyezył m u w iększą  
a*m < pieniędzy n . k o pn o  aom u . N i  tern ne  
w y n ik ł o stam io  m łęd ry  n im i z a lir g .  O oenoozc- 
n ie  w y ja śn iło  w a ro te e  przeb ieg  tragod jl. K o - 
u e d a r ,  mezeząt słę n a  Z ie lińsk im , podpa lił  
dom . a następnie pope łn ił sam obó jstw o . P rzy  

wtokach znakx.os»o 7-rftreałowv braon in g .

K O B IE T A  Z R E W O L W E R E M  W  R Ę K U .

Dzień nobotni, za wyjątkiem kilku bójek, 
minął spokojnie. Natomiast pierwszego dnia 
ntiąi spożyty w naomiernyen noAclacn alko- 
nol dał się » r  znaki policji I funkrjororjusrom 
•wgoiowia od samego n iw .

il. . poczęło sle od wypadku p n i  uL Szkap- 
lernej, gdzie na podwórka domu Nr. 89 został 
łwstrteiony prze* Teresę Ltmgis iwą (Szkapier 
w  7) je j sąsiad, J.anj skądinąd polhjl mistrz 
jęry w „trzy trtaszki4* — Jerzy Ałtyr.nlkow 
(Szkupleniri Bi- W o jo zn leu  nlewiusta strrelłła 
j  Duidogu, h-afiająe A. w nos i kark W  sianie 
na rdzo groźnym urzewlezk.no Ałtynnikowa do 
jzpltais. Po upływie gudziny snrawiij ni do- 
tmrwo.nie zgłosiła się do 5 komlsarjaid. Do­
chodzenie usąłllio, ie  podehmielons Ałtynnl 
iow , i; włąe do LongłsoweJ urazę spowoda 
orzeerai ege. proerst* o ziemię, n» ’
«  je j mieszkaniu. I.nngisowa wybiegła z miesz 
kani,- z rewolwerem w ręku I „napadła-* Al- 
tynnikowa koło domn Nr. 60 dwoma kulami.

Lungisową osadzono w więzienia. Jak Iwler 
ara Świadkowie, była ona pijana.

Ba TALJA NA SŁONECZNEJ.
Ptks Slon.-rau, ał*ń« sk plirw.szcgo dnu 

swląt lolejscea. krwawej bójki, którs rozegrab
ł

Złóż datek na pomruk
M a r s z a łk a  w  p iln ie  
konto iB  3Q. O . 146.111

sle a  oom u  N r  6 w  n u e sz k jn ła  r i o t n  M iko - 
szy. O been i na zab aw ie  św iątecznej L w a  K o ­
m ar, b ra ł je g „  H ipo lit i in n i w y w o ła li kłótnię. 
W  rnch  poszty pięści, k ilerze , noże, bagnety  
I siekiery . M ieszkan ie  u leg ło  auem olow ania. 
B ó jk ą  z lik w id o w a ła  po lic ja . N a jd o tk liw ie j u 
c lerp lai A n d rze j Kot za row sk l (S łoneczna  13), 
którem u I  eon  K om ar ro zb ił g łow ę. P o go tow ie  
m niDKOWł p rzew ioz ło  rann ego  d o  szpitala  ży  
aow sk iego . D otk liw ie  uc ierp iał rów nież ła n  
Rączko ( ł.eg jonow  j  148) o raz  jeszcze trzech  
gości, których  opatrzy ło  pogotow ie  ratunkow e. 
..eonu K om ara  a ro .rto w .,ao .

K R E W  N A  E L . W T L K O M IE h S K IE jT " -

N a  ul. W ilk o m ic rsk ie j tego i dna  tównU-f. 
po la ła  się k rew . W eu w an e  pogotow ie  opa trzy ło  
czterech i w  nych, w  iem  n lc jnk lego  lu rg ie łe a  i 
cza, który przew lezluay został do  szpitala .

F R Z lIĘ C IL  U ZIĘCIA.

5ó-letn! M icha ł K on d ra tow icz  (Z g o d a  b ) zlu 
p y t  w izytę sw em u  z ięciow i W ła d y s ła w o w i F lo  
d o ro w o w l (Zacisze  18). „ P r jy  ję c ie "  skończyło  
się tragicznie. F lo  do  re w  zada ł sw em u  tcśeiow i 
k lik a  ran  nożciu . 11. ani go p rzew ieziono do 
szpitala  k o le jo w ego  nu W llc te j  Lupie. „G ośc in ­
n ego " zięcia w trty m a n c . B y ł p ijany.

NAPADLI.

N a  ul. Ż w irŁ , 1 W ig u ry  w s t a ł  napadn ięty  
przez n ieznanych  osobn ików  H en ryk  M oksin l 
(K uw ie& skt zan ł. 13). Runnego przewie/Jono do  
szpitala

Z ZEMSTY.
A nton i Szy rw lńsk i 1 E lja s z  P o rto  (u l. M y ­

sia 23) o b ra li  aobie dzień  św iąteczny Jin „ »  
tatw ien la ' z a ta rga , ja k i t rw a ł m iędzy n im i, a  
zaiu. prc> ul. I eg jon ow i j 26 A m o n lm  Janów  
skini. W  targnę li on i do m ieszkan ia  Janow  ­
sk iego, dotk liw ie  pob ili go  i d lnk li k itka sryh . 
In terw en jow ata  poiie ja .

T R A G E D IA  W  S Z P IT A L E  N A  W IL C Z E J  
Ł A P IE .

P ierw szego  dn ia  św iąt w  ustępie szpltuiu

k o łe jo w e g j na W ilc z e j Ł a p ie  pow iesu  się, prze­
b y w a ją c y  tam  n a  k u rac ji 46-letnl ro b o tn i/  k o ­
le jo w y  z k o ło n ji Rudzlbzki Fe liks R o d i k w k i  
S tu iba  szp italna  zd ję ła  z pętli zesztyw niałe  
cwlofcl.

P o w od em  sam obó jstw a  by ł ciężki rozstró j 
n erw ow y ,

K R A D Z IE Ż E .

I z łodzieje  n ie  p różn o w a li w  ..zasle dn i śwhf 
tccenyeh. W  mieście zanotow ano  12 kradzieży. 
M lęduy b in em i n ieznan i g.orawey przedostali 
się o  m ieszkan ia  E m ilji I  w o w sk le j (L rg jo n o -  
w a  12) i z ab ra li stam tąd  280 ru b ii w  złocie  
o raz  246 zio lycb .

Z  p o a w o rk a  dom u N r, 23 przy  ul, Zaarc - 
lo w r j ,  n a  szkooę E . S. B., sk .-adzlonc u r z ę  
U zL  rom ieze  w artości 330 d

G dy  A ie k ^ n d e r  G rzybo w sk i z rodz iną  (K o  
i.orsk iego 58) by l w  gościn ie a  znajom ych, 
jem u z łoży li w Ł y tę  kłodzie je , zab ie ra jąc  rzc  
czy na 300 <ck

z m a r ł  o d „. a l k o h o l u .

i >n  k a ie go r ji w y p a a k ó w  ś w ią te c z n y c h "  za­
liczyć ró w n ież  natęży ihtgły zgon  38 letniego  
■lui janu Ziipolskiegc (B e lln y  0 ), K tóry zm a rł-  
ja k  stw ierdz ił lek arz  —  naskatek nadużycie  
alkubo lu .

N O Ż E M  ZA U W A G Ę .
W c z o ra j  pogotow ie  ru tu rk o w r  opa łrzy to  40 

letniego F e lik sa  Saw icz, (K raw ie ck i waul 13), 
który  m ia ł g łębok ą  ranę  ciętą w  g łow ie .

Jak  się okazu ,jr, Saw icza  uranii dotk liw ie  
,4 -letn l syn  sąsiada  z zem sty za  to. że sk arc ił  
go  za. n ieuczciw ą grę. w  ja ja .  (e )

Dr. mPd. B. SZAPIRG
spec cho rób  uszn. nosa  l g a ra  *

R am n o  wieże, ni. P iisudsk legu  44

pc-wrócił,z W ie d n ia  i w zn ow ił p rzy jęc ia  chorych  

codziennie w  gądz. 10— 12 i B— 7.

P o d  h u t a m i  r e w e S u j e r u

R ew elacy jne  dz ie ło  Antoniego M in e ra

pod tyk

Teatr Polski I fthjzyka
na Litwie

jaKO sraicf w i i  Mii
(1785-1935) 

epobcii* p rażę  i jest d o  naaycta  
w księgarn i Gc « t r  ncr«  I W o lfa  

w W ltnle

P o b lisk a  w ie s  Foh ajn te , gm . trock iej, s t a l .  
się w c zo ra j w id o w n ią  p o n m e j sb rod n L

W  jedn ym  dom u  m ieszkały  rodziny dw óch  
brae l B o le s ław a  i Lon g in a  Faceurlczów . B ra e U ,  
aczk o lw iek  npow odu za ta rgów  m a ją tkow ych  
zy ll ze aobą w  n iezgodzie, z ra c ji św iat pogo  
dzłli się —  w yp ili, va następnie zasSedll do  gry 
w karty .

GRA T O C Z Y Ł A  S IĘ  P R Z E Z  C A Ł Ą  NO C  
Z E  Z M IE N N E ,M  S Z C Z Ę Ś C IE M ,

N ad  ranem  szczęście *,aczęio sp rzy jać  1-ongi- 
now ł. B o les ław  chciał się odegrać . G ra  przeciąg  
nela  się a o  godziny w pó ł do jedenastej w d i l f  ti,
a., sk o n ez jła  się bo jk a . W  p ęw n e i c ó w d i  
B o le s ław  F acew łez  w pad ł do  sw ego  m ir s łk m  <• 
chw y cił rew o lw e r  1 w yb ieg łszy  na podw órk a

S T R Z E L IŁ  D O  B K A T A , K ł.A D Ą C  GO  
T R E P E M  N A  M IE JS C U .

Następn ie  o d d a l d w a  strza ły  do „zw ag le rt ł.  
L ek k o  zran iona  kobieta  p ad ia  na k o lk ia ,  b ła ­
g a ją c  o  litość. F aeew lez  s te ro r j zow aw szy  ją  
rew o lw e rem , rozkazał, b y  stanęła na ko lana  
przed  zw łok am i zastrzelonego i z łoży ła  uroczy  
stą przysięgę, że n ie  będzie m iała żadnych  
pren icn sy j sp o w o d a  zastrzelen i m ęża

N IE S Z C Z Ę Ś L IW A  K O B IE T A  P O D  T E R O R E  M 
Z Ł O Ż Y Ł A  P R Z Y S IĘ G Ę

AezKOiwiek Face  w ieżow a  [godnie z przy dc

■tą nią meldOLkła o  zabójstwie po lic ji, to jed 
n ak  w ieść  szybko  dota rła  do  w u d a  bezpieczeń ­
stw a  I po lic ja  ro z p o c z ę ć  pościg ca zbieg łym  
sp raw cą . N a le ża ło  dzia łać  od raan . W te ś  P o h a j-  
nle leży n ieda leko  gran icy  litew sk ie j i po lic ja  
o b aw ia ła  się, b y

S P I U W C A  Z B R O D N I N IE  Z B IE G Ł  D O  L IT W Y .

Jak się następnie o lf .zu lo  F aeew lez  istot­
nie u s iło w a ł zbiec  na  L itw ę , lecz w  ostatn iej 
chw ili został zatrzym any uiedulefco g ran icy  1 
pod siln ą  och ron ą  od staw ion y  d o  w ięzienia na  
Ł ak E zk a c h . (c )

UnwuZUkU lU UtiZZUU iiliiU iU AtM ,

TEA TR  NA PPHULAHCE
Dziś o  go d z  &-ej wiecz.

M A T U R A
W . F odo ra

r m it n  i

imńńńtM
Teatr Muzyczny ^LUTHiA’

W ystępy O L I O B / K S n IE J  

Dziś po ce -ach propegandowycH
,Rose —  Marie*

Jutro -  T Y  T J  J A

Sturunlt-m S z k o i iK ^  Kok. q ^ i w
W iin w  otw arta to^laoiie na  czas od 15-go  kw tti 
f lU  do  29 kiniolmia 1936 r wy stawa i  w u cm  
k cybo w x»w a  k ió ra  zgrom adzi wicie c Ż J w j d  
eksponatów . Zarząd  S. K. S- ^apcasza w t y a  
kich svm.T»atyków lotniotwf. na  u roo »y «tz  o tw a i  
cdc. które ljóstąpi w  on. ló  b. m. o  godz. IŁ  
Wyrsxawa mieś<'i się w  salt gćmmazjuo: im. Zj|  
nnu.R, /'ogusŁa ul. M . Pohiulanka 7 >

Otw -ana ooAztenmic od  godz 12 do 16, w 
doić  świąteczne od 11 d o  19.

W stęp  15 g t j  wrydeozkl 10 fir,

R A 0 J 0
W  W I L N I E

W T O R E K , dn ia  14 k w ie tn ia  1836 r  a s  

6,30: Pieśń; 6,33 P o b u d k a  do g im nastykę  
6,31 G im nastyka ; 6.60; M uzyka  e p łyt, 7,20 
Dziennik poraztny ; 7.30 P ro g ram  dzicainy, 7,35 
In fo rm ac je , 7,40: M uzyka  c płyt-' 8,00 P rze rw a  
11,57 Czas, 12,00; H e jn a ł, 12,05 Dzieomik po­
łu dn iow y ; 12,15; K a ro l Gounod „F a u s t '1, skrói 
opery (p ły ty ); 53,10; Chwdlka gosp  sla rstw a  
d om o w ego ; 13,15: 7, rynku  pracy , 13,20; M nsy  
ka  po jm larun  (p iy ty ); 14,16- P rze rw o ; i5,15 
Codzienny odcinek p ow ieśo nw y  16,25: Żyra* 
ku ltu ralne  m iasta i p ro w in c ji; 15^0: E d u a rd o  
B ianco ze o w o j a ork W  p rogram ie  s ły n m  tus  
ga argentyńskie i p iosenki h iszpańskie; 16,10. 
Skrzynka  P  k  O. 16 25: Recital śpiewaczy- 
Stan isław a  Zn ioza ; 10.46: C ała  P o lsk a  śp iew a ; 
17,00: Sk a rby  Podski; 17,15; Kooic.erl muzyka  
ciuńskiej; 18.00: Sk rzynka  językow a 18.10 
A d je  i pieśni M ozarta w  w yk . C. W ę g rz y n ó w  
sk ie j; 18,30 P rc ę ram  ut środę, 18,ł0: Pieśm  
polsk ie  w w yk  S taw y Bestan,. P rzy  fort. Eu 
ken ją  S o ło m on ow n a; 19 00- C o chcielibyśm y  
usłyszeć, św iąteczna au d yc ja  życzeń dła dziec* 
19,30: K oncert rek lam o w y ; 19,35. W iado m ośi  
sportow o 19,45: P rzed  w yc ieczką  „B a to ry m ",  
felj. 19,55: P rze rw a ; 20 00 L ik w id a c ja  żarto - 
teki (o stah ^zne  rozw iązan ie  konku rsu  na n a j­
lepszy d o w c ip ); 20 10: K oncert sym foniczny  
W  p rzerw ie  D zienn ik  w .cozorny ; O b razk i z 
Po lsk i w spó łczesnej; 22,30; M uzyka tau eczn .

, w  w yk . o-rk P  R. 22,46: E p id u n ja  reportaży  
\ felj. lit. Jerzego Zagórsk iego - 23 00- W ia d  

piet. 23,05: D . c m uzywi tanecznej

CUCENIA KOBYLIŃSKA 40

W  kilka an- pórntej w  mnej klacie, jeżcJi się nic 
■rozgniewałam, to w każdym razie krótko i sucho 
wytknęłam innej dziewczynce, że nie odrobiła już po 
r a j  trzeci zadania Ona mc nie odpowiedziała. Mil 
czała i klasa. Aż nagle w środku lekcji p<iczułam, że 
kala krwi uderzyła m i do Rłowy Przecież Tunia jakiś 
tydzień temu straciła ojcaf Jak mogłam o tern za- 
nomnieó? Ja, która nienawidzę urzedowosei? Zmie­
szanie moje było lak jawne i gwałtowne, że lekcja 
uległa chwilowemu zahamowaniu. Jeszcze kilka lał 
temu zawołałabym ..Przepraszam cię, Taa iu !“  Ale 
teraz już jestem starsza, w ię c  może dlatego . i gorsza. 
f>ałam wypalić się potywow i Na tej lekcji nie odwo­
łałam naczerp swojej „urzędowości"

Mówię to w tym celu. abj' samej sobie dow ieść, 
że m ezawszt jesteśmj w stosunku do młodzieży w 
porządku W ym ykają się nam nieostrożne słowa, 
które uderzają najboleśniej. Dotkliwy cios może sit- 
jątrzyć i rwTÓctó ku nam w chwili, kiedy nic nie ma­
m y sobie do zarzucenia. W ym agam y od uczniów tak­
tu. poprawności, .opanowana, wysokiej skah morał

ności —  a om są uważni i podchwytują tyle rzeczy 
w świecie dorosłych „Spiawowmnie“ uczniów ocenia 
się jako „bardzo uobrc“ , „doore", oraz „odpow ied­
n ie11 (jakie to ostatnie dziwaczne). A sprawowanie 
dorosłych jest w wielu w wypadkach „nieodpowied 
m e“  i młodzi o tt-ou wiedzą

Ale ti a wet jeżeli chodzi już nie o całość życia, 
ale tylko o szkołę, to w ięcej mocna osiągnąć j ucz 
niami bez pozowania na wyrocznię,

—  Gzłowidk zawstzo się uczy. Ja was, wy muie 
Wzajemna wymiana wartości. Doskonałość nasza jest 
nodaj nieosiągalna. Lecz jakże cudowna jesł droga 
eto doskonałości!

—  Czego się pani ode umie nauczyła? zagadnęła 
jedna i  lekką nieufnością

—  Od ciehie? Jeszcze raz stwnerdziłam, że n:e 
należy sądzić z pozoru Mrdean, że umiesz odeprzeć 
pokusę

Onu zaczerwieniła się gwałtownie, aż Dy je j sta­
nęły w oczach. W iem y obie o czemś. Ale ona me 
przypuszczała, że ja coś o mej wiem Westchnęła. 
Nie chciała patrzeć na klasę. W ydawało się jej, żt 
jest starsza i bardzaej doświadczona. Dotknęła bo­
wiem życia i uroiła sobie, że jest napiętnowana. A 
naprawdę była rubaszną, dzielną osobxą. której los 
próbował połamać skrzydła Mogę się od dziewcząt 
si lehi rzeczy nauczyć, Naprawdę

Kiedyś narzekałam w duchu na brak czasu 
i przepracowanie, a tego dnia podeszła do mnie W ar 
dzia z klasy V I A i opowiedziała, że w roku ubiegłym 
przeszła z dobrym wynikiem, a miała tyle robotyt 
Musiała sama zapłacić za szkołę, a więc zarobić na 

to. Nauczyła się pisać ua maszynie i zarabiała Zaraz 
po przyjściu ze szkoły odrabiała lekcje z dwiema, 
kandydatkami do ki. I, które w tym roku już są 
w szkole (je j własna siostra z koleżanką! Potem 
biegła na miasto ,.zarabiać11 pisaniem na maszyni* 
Przychodziła do domu już po 8-e-j, wtedy -łopierc 
zabierała się do własnych lekcyj A jednak —  wynik 
dobry

Uściskałam ja serdecznie i zaraz poczułam, że 
czas mój da się rozciągnąć, aby wchłonąć Dadprog 
ramowe, niespodziewane zajęcia. ,,Trudno1 na to jest 
źycie“ . Tak bowiem  orzekła z dumną powagą Wanda.

Dużo jest w naszej szkole wartościowych dziew 
czynek Dużo też źle wychowanych, leniwych, złos 
nic, egoistek, wiecznie nachmurzonych i wymagają 
cych specjalnej dila siebie uwagi; są erotomanki, 
ciągle pobudliwe, gotowe do wywęszenia w każdej 
lekturze odpowiedniego posmaku —  są róint , ałe 
w każdej znaleźć można dkryte dobre ziarna A gdy 
spTawa wydaje się beznadziejna, tu gdzieś napewno 
tkwi  nasza wina.

(D c. :n.)



6 „YTU R.IEH-' t  dnia 14 kw ietn ia jL9dt» i*

K R O N I K A
Wtorek

14
Kwiecień

Dziśi W a le r jn n a  i T y b u rce g o  

Jutro : fin astaz  i Rzym ianki M.

W s c h o a  s io n ce— god z . 4 m. 24 

Zach ó d  s ło ń c a — godz.. 6 m 16

SpóTtrztżenia  Zakładu IM EE rE la g jl U. S. B 
w Wlinie z dnie 13.1V. 1935 r.

Ciśnienie 757
Tem peratura  średnia 4  8 
Tem peratu ra  najw yższa  4  12
T em peratura  na.jn.Hsza 4  4 
O pad  0,3 

W ia t r  poltidnkrWo-wsch.
Tendenc ja  zw y żk ow a  
U w ag i: dość pogóo.iiio

E R Z Y B Y L I  D O  W I L N A :
—  D o noteln Georges^a: N iltm an  Tadeusz  

z  W a r s z a w y ; K un iń ska  Janina z W a r s z a w y ;  
Boi’ V icenty z H iszpan ji Z łock i A d am  z L u c ­

k a ; T u ie n b a u m  B er z O lkusza ; W o tn ik o łf  Grze  
g o n  z W a r s z a w y ; Dumnie,ki Ju ljusz. inż. z 
W arsz a w y ; M czasargs A rw id  z Rygi; R adzyń  
ik i  C zesław  z B aran o w icz ; R aczkiew icz M icczy- 
i ła w .  adw . z W a rs z a w y ; w o j. Pasław sk i z R ia- 
łego.siok u

M IE JSK A .
R E J E S T R A C J A  I Z A M IA N A  K A R T  RO  

W  K R O W A C H . Z  dniem  15 hm. rozpoczyna się 
- 'e je tlrao ja  ro w eró w  i zam iana kart row ero  
wyicb Rejestrację p rrep row adzać  bedzie w ydział 
Romunjijracji zarządu  m iejskiego (po k ó j 58).

Szczegóły zainleTPsowani znaleźć m ogą w  
obwicszezcndacfi rozp lakatow anych  na mieście

sa li T -w a  Im. ś-go  Józefa przy ul. R iskupa Ban  
dursk iego  chrześcijańsk ie  rzem iosło  o rgan izu je  
4 W S P Ó L N E  Ś W IĘ C O N E , Zaproszen ia m ożna  
otrzym ać u p. Andruko,wiozą —  Zam k ow a  10, 
p. Oszurkt —  IakIw isai-ska 8, p. P io trow sk iego  
T rocka  13, pp. JanfcowsKiego, E. RyniKii.wicza. 
L. S iem aszko i innych

R0Ż\E.
—  4 -T Y  K R Ó T K C T JC W A ŁY  K U R S  G O SPO  

D A R S T W A  D O M O W E G O  D L A  P A N  P R Z Y  Z W  
K O B IE T  Ż Y D O W S K IC H  rozpocznie się w e  
czrwartek 16 kw ietn ia 1). r  A V  program ie kuch  
n ia  d jety czn o -ja rsk a  i ogó lna.

Zap.isy i in fo rm acje  od  15 ław ictnia ooJznn  
n ic  od gedz. 9— 2 p. p. i 5— 8 pp. w  kancelarji 
Zw iąziu i (M ietka  30) telefon 11— 39.

TEITR i MUZYKA
T E A T R  M IE J S K I N A  P O H U L A N C E

Dziś, we w torek dnia 14 bm . o gróz . 8 itj 
rżym y (n a  pnzedsiawienru w ieczorem  w  Teatrze  
na Pohulance nadwyraiz interesującą, współozes  
ną sztukę w ig ie rsk ą  w  3-cn aktach W'. F odo ra  
j, M A T U R A ", w  w yk on an iu  pierw.WTS-zrdłiych 
sił zespołu, któ ra  cieszy się coraz w iększem  
pow odzen iom  na naiszej scenie. Reżyseria —  W .  
Czengercgo. O paaw a „cendczna W . M akojnJca.

TEATR MUZYCZN5 „L U T N IA 1.

-  ,R O SE  M A R IE "  po cenach p ro p a ga n d o ­
w ych . Dziś, og. 8,15 w . g ran a  będzie po cenach  
propagan dow ych  słynna am erykańska  operetka  
„Rose M ar ie "  w  obsadzie  prom  jenowej z Restani 
i AYawTfzkowkzem w  ro lach  naczelnych.

-  D Z I S I f  .I SZ \ P O  P O l.U I ) \  10  W K  A D LA  
D Z IE C I. Dziś o go :L . 4 pt>. grane będzie w ido  
u isko óia dzieci w  7-rniu oh, .trach W  Siani

Ś W IĘ C O N E . W
RZEMIEŚLNICZA

sobotę 18 kw ietn ia w

n „REKORD"
«i G. CY3YNSKI

Barancw lcze, Szeptyckiego 46, teł. 129

R o w e r  „ U R S U S "  r e k l a m o w y
Drogowy 99 zl. Balonowy 106 zł.

R o w e r  , „ N I E M E N * *  wysokiej jaKoSci
Drogowy 109 zł. Balonowy 116 i\.

O u t y  w y b O r  r o w e r f i w  In . f i rm  oraz c ząS c l r o w e r o w y c h  p o  c e n  k o n k u r u n c y jn .

Z  p ow ażan iem  G . C Y R Y Ń S K I  l - m a  „ R e < o r d "

-sławskiej ..K A S P E R E K  1 B A LC E -R E K ".
—  E R E M J E R s  O P. „ Z U Z A  W  „ L U T N I . 

kitż kilka dni za ledw ie  dzieili nas od p rtm je rj 
w span ia łe j cpero lk i Reney o  p ięknej m uzyce  
,.Z U Z A ‘ . Rołę tytu łow ą w yk on a  S ław a  Besł— 
tui,, partnerem  joj będzie Mai-jSn W nw nskow icz. 
R eżyserja  M. Tatrzańsk iego . Wystawca W  M a- 
kojn ika.

„ T E A T R  M Ł O D Y C H " sa la  b. k o a s t rw a b H jo n i  
(K o ń sk a  1).

Dziś i codziennie w ystępu je  gOrU-jimie w s a t
b. K on serw atorju m  (ul. K oń sk a  ł )  izopu larn r T e  
atr M iody cli “ z W a r s z a w y .  G ra  on c esząc • łrę  
w -ró d  publiczności wieflkiem p w odzen iem  sty 
łSawwssną kom ed ję  p. t. T rup  T anencapa w  
reż. d -ra  M. W eieherta. P ierw  kz mrze Jma obsada  
aktorska. Pom ysłow e dekoracje  i kóstjum y. T y l  
ko kijka dni. >Y przygotow an iu  „B O S T O N ".

fn d s .j

mI I F R I T ,  ul. O strobza jnd—  a.

Dz«ś w e  wtorek 14 kw ietn ia prom  ier. p ro  
g rom u  p. t. „F ik izoaja  p 'ja c k a ' z  u d z i a ł A  
leksandra  Gron owakiego, L u  W ilczyńsk ie j, Szajj 
dZnisŁieju M arskiego, M arskiego, R aw skiego , Jo 
iław sk iego, -Szczawińskiej, Borsk-iega l Duciu  b, 
neczno —  akrobaitycznegc K un i and  Gom tanti.

Początek przedstaw ień  o godzin ie 6 ru n  45 
i 9 min. 15. d • ■ •

„ M U R Z Y N "  —  ul L o r fw w r s k a  4.

Dzis w e  w torek dnia 14 kw ietn ia rew ja  p. ł. 
„ Ś W IĘ T A  U  M U R Z Y N A "  p rzy  udzia le  baletu  
sk ładającego  się z 7-niiu osób. W  p rogram ie  
piosenki, skecze i tańce. Dziś 2 przedstaw  ,enia 
o  gadiz. 6.30 i 9 wiecz. Ceny m iejsc od  25 gff 
Jutro preimtjera. Nom a rowija pud  t/t .K iedy  
panienki idą spać".

Zaparcie je lit  u suw a  skutecznie natu ra ln a  
w oda gorzk a  Franciszka-Józefa, p o b u d za ją c  

^czynności żo łądka o raz  w ydzie lan ie  się żółci 
i m oczu. P rzyśp iesza  petc-m im ę m at er j  i reg< 
nerację  k rw i. Za lecan a  prze® lekarzy.

P i j j  |

W /g  S t f f iu a  
ferom s:iego

Bijft
rekordy!!!

SOT^cy a p la u z  ! Birak S łó w  t a t M m yl l !  hilm d !a wszystkich —  każdy nr.usi go obejrzeć Pocz. o 12-e

h e i -To s i  Charlie

C H ^ P  L I I  I
Dzisiejszs Czasy

{M o d e r n  T im e & )
Zachw yt n ls  d o  op isan ia . N ad  p rogram ; k o io io w a  a trakcja  1 In.

Hala drewniana
pozostała po robotach przy b ’ido<wie m auzole  

nm  n a  Rossie, zosian .e  sprzoaana z  p rzetargu  

który się- od ’ '•dizie w  dniu  16 fcwiefcuie br. o  

goóz 12 w  k ierow n ictw ie  robót na Rossie.
In io rm ac jt na  miejscu codzienni*' chi godz 

8 do 15-cj.

u i i iu in s i iu m i im i u i i m  m u m  l u iu

i i I U R Z T  fi
BErfJA—Ludwis»r»ka 4

S p a w o d u  w ie lk iego  p o w o dzen ia  jeszcze tylko dziś  
Św iąteczny p rogram  —  W ielka w sp an ia ła  iew ja  P- t.

U„ s w i ę r i
U d z ia ł b io rą  N O W I  Z N A K O M IC I  artyści: N IN A  F E D O R Ó W N a , W Ł  B O R U N S K l słynny Ze- 
fśPÓŁ B A L E T O W Y ,  sk ład a jący  się z 7 osób, na  czele św iato w ej s ław y  duet akrobatvcznp - 
taneczny S U T T I I  i B A L E T  N E O — 5— M U R Z Y N  G IE R L S — 5 oraz ulub. publ. w ił. A. M a ło w a  
W  W e r  lińska, J. G ram rw ski, W . O sow ski, M. O rd a  i in. W  p rogram ie  najnow sze p o«enki, 
sk w ze , tańce, śpiew , hum or, satryra , m uzyka, ak tu a lja  etc. D Z IŚ  2 P R Z E D / I A " .  IE N Ia  

o 6,30 i 9-ej w . Qeny m ie jsc  nie podw yższone  od  25 gr. w

5  — —  U rzeDojow a R ew ja p. t. „KiŁDf r  a n i c H K I  lOA SRAĆ1

TFA TR  MIEJSKI 
N A  p o h u l a n c e

U H G A K
I M H  E

EWEL STfGMAN

W  na jb l ższy p iątek dn ia  17 kwietnia ■ g. 
8 .’ 0 w wystąpią tylko jeo en  M  i  wielkim  
k c n c e r t e m  św iatow ej stawy p ia rt isa

o m z  w iol nczeli'.ia  

o  sław ie  św iatow ej

W  p ro g ram ie : B eetnoven , C hop in , U sz ł,  D w o iak  C zajkow sk i, S am t-saen s  i inni. —  Bilety do-
nabycia  w kasie  Teatru „Lu tn ia ”

C g S j > £ S 0 | Disś ostUfl] diiefl i' d U  łs r y s t s ^ fc l  P( c ^ t e k  o 12 ej

PAT i PATACHON
w rlaJ^ow^7.ym swym  
p izet). p rod . ł ś - 6  r W esoły nadprogram

f¥ E $ r j&
Ostre BramsKfl 5

B a lk o n  25 gr. 

P ro gr . N r. 69 p t F ilo zo fia  pijacka

0 G 4 I S K 0 I 

i M a r ta  F g g e r t h

i w i ą t e t z n y  program.
Naiwy-szy  kunszt śpiewaczy! 
C z a r u j ą c e  m e l o d j e l J a n  K S EP Q f? A

Dla ciebie śpiewamw film ie

P ro m ien n a  m łod ość  —  H u m o r —  T e m p o  —  Przepy< h wystawy —
W *d  p r o g r a m : D O D A T K I  D Ź W IĘ K O W E . —  Początek  seansów  '■oóziwtnie o godz. 4 -e j pp

t K S ^ i

NASIONA, Cbftnlkalje, OPRYSKIWACZE
p o l e c a

Centrala Zaopatrzeń Ogrodniczy ti
W ILNO , ZawaHia 28, tel. 2144  w l.ja n  KRYWK0

Z  p e w ry th  p o w o d ó w

odstąpię SKLEP 
sp«2ywczy

z u rządzen iem  w J o b -  
rym  punkcie, dow  sią  

w adm . Kurj. WSI,

Plac
(1120 k w  m ti.) przy  

tli. L u b e lsk ie j do sp rze ­

dan ia  (m ożna częścia­

m i). W a ru n k i. Zakre  

tow a 7 m. 6, od  godz. 
13 do 17-ej.

Nauczycielki,
bony , w ychow aw czynie  

I w sze lk iego  rodzaju  

s łużbą  d o m o w ą  zapo  

średn icza  W o jew ódzka  

Biuro Funduszu Trą c y  
w Wilnie P o znań sk a  2, 
tel. 12 06, czynne od  g. 

8 d o  15 ej

św iąteczna  re w ja  w  2 częściach i 17 obrazach . Z  udzia łem  p o w raca ją cego  do  R ew ji kurnika, 
ulubieńca  publiczności A L E K S A N D R A  G R O N O  W S K IE G O , w odew ilistk i W ilczy ń sk ie j, t tesn iarki 
Szajdzińskiiej, p iosenkarza  Leńsk iego, hum ory aty i m istrza  gw izdu  M arsk iego  p iosenkarza  
Raw skiego , duetu taaiucznego E N N I  ano  C O N S T A N T I . Codzienne 2 seanse: o  6,45 i 9,15. 

,W  niedzielę i św ięta 3 seanst: 4,45. 7 i 9,15.

Małe mieszk.
su ch e ,' s lo re c z n e  

do  w yna jęc ia  
Ptó iom ont 16

Lrkcje 
h ó n t u s K ^  t n

K orepetyc ja  i konw ur  

rac ja . Cena dostępna. 

A dres Tartak i iu— 12.

M I E S Z K A N I E
2 p o k o je  i kuchnia, 

o g ió d e k , wodo< ią g , ka 
n alizac ja , p ra ln ia , tam ­
że pok ó j z o p a lem  i 
św iatłem  d la  sam o  ne 
g o - l e j )  d o  wy lajecta  
P a rk o w a  8, na Rossie

ż k i M  > I 4

M a r | a

Laknerowa
Przyim uie od 9 r. do ■ a 
ul J. JBiński syt 5 — tt 
rog O riarne , lo b . Sądu

U B U W I E
T A M I E ,  S O L I D N E  
I 6 W A R A K T 0 W A M  

TYLNO 

ł  P R A C O W N I

m m \  PwattG

U ILNO
^OSTROER iM 3 K A »^

Maszynistka
P O S Z U K U J E  P O S A D A
>ak równies m o ir  b j i  
angażowana do biura mi 
term inową pracę, wyko 
nuję różne prace w do 
mu po b. n iik ich  cenacL 
Easkaw e oferty do adm 
.K u rje ra  W ilenukiego' 

pod »M a «zyni«tk a*

U O K T O il

7.ELDOWIC2
Chor skórne, wene ycz 
ne n arządów  m oczuw  

od  g. 9—  I I 5— 8 w

D O K T Ó R

Zelrtoinczowa
C horoby  kobiece , skór 
fte, weneryczne, narzą  

dów  m oczowych  
Od qudz. I7— 2 I 4— > w 

ul. WilensKJ ?8 m. 3 
ie! 2-77.

D O K T O R

Wolfson
C horoby  sk ó rn e  w en e -  
iyczna I m oczop lc iow e  

Wileńska 2, tel 1 1*67
Przyim od 9— I I 5— C

AKUSZERKA

M .  S r z e z i n d
m asaż leczniczy 

i elektryzacje  
Zw ierzyniec, T . Zana, 

na lew o  G ecym in ow sk ą  
ul. 6rodzka 27

DR. M ED t

ZYGMUNT
KU0RE4HCZ
C ho i wenerycz., syfilis, 
sk órne  i m nczoplciowe  
Z im kową 15, tel. 19-64- 
Przyjm . od 8— I I 3— 8

AKUSZERKA

Smiałnwska
ni. Wleiką 10-^7 
(v ls -a -v is  poczly ) 

tam że gab inet kosm et, 
usuw a zm arszczki, b ro ­
dawki, kurzajki i wągry

m 11 U W IJ  N J J im n m R R B H a  _____________
MEDaKCJA i ADM INISTR ŚGJA W iln o . Bisk B an du rsk iego  I te le fony  Itedakcji 79, A dm in is lr 99. Redaktor naczelny przy jm u je  od g. 2— 3 ppoł. Sekretarz redakc ji p rzy jm u je  od  g, 1—9  op
A dm in istrac ja  czynna od g. 9VS— 3 1/, pjiol. R ękop isów  R edakcja  nie zw raca. D yrektor w ydaw n ictw a  przy jm u jp  od g. 1— 2 ppoł O głoszen ia  są p rzy jm o w an e : od godz. 9 ’/,— 3*/, i  7 9 wtrea*

Konto czekow e P. K. O. n r 80.750. D ru k a rn ia  —  u) Bisk. Handur.skiego 4, trle fon  3-40.

C E N A  P H Ę N U M K R A T Y ; m iesięcznie z odnoszeniem  d o  dom u lub  przesy łką  poi ztow ą i dodatk iem  książkow ym  3 zł., z odbio rem  w  n.lin inistr bez dodatku książkow ego  2 zł. 60 g r„  zagran icą  fl *U i  

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za  w iersz  m ilim etr przed tekstem —  73 gr., w tekście 60 gr., za tekst. 30 gr., kronika rcdakc. i kom unikaty  —  60 gr. za w iersz jedn oszp„  ogtosz. m ieszkań. —  10 gr, za w y ra * .  
Do tych cen dolicza  się za og łoszen ia  cy frow e  i tabelaryczne 50% . D la  poszuku jących  pracy  50% zniżki. U k ład  ogłoszeń  w  tekście 4-ro łam ow y , za tekstem 8-m io łam ow y. Za treść og łoąreA

i ru b ryk ę  .n ad es łan e ” R edakcja  nie od jiow iada . Adm in istrac ja  zastrzega sob ie  p raw o  zm iany term inu druku  ogłoszeń  i nie p rzy jm u je  zastrzeżeń miejsca.

im

W  yd aw n ie łw u  „K u r je r  W ile ń s k i"  Sn. z o. o. Druk „Zn icz“ , W ilno, ul Bisk. Bandurskiego 4. tel. 3-40. Hedaktor odp Ludwłk JaukuwsKL


